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Wydanie poranne

Przedpłata
na r Głos Narodu1* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 270. W  pańsiwie nie- 
mieckiem kw *nalnie: 10 
koroa. W  innych państwach 

kwartalnie koron 12'—.

Numer pojedynczy w miej­
scu 10 h., na prowincji 18 h. 
Każda zrian a  łuresu 40 h. 
Numer niedzielny ilustro­

wany 14 hal.

Ogłoi zenia (insers^yj przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego dzialn p. Włodzimierz Strycharskl w biurze inseratowem „Głosu Narodu" róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 
Od miejsca wiersza drubnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy — za każdy następny ra i 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 
nekrologi etc. 80 bal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż H-usmsuna, w Wiedniu Eaasenstein & Yogler, (także w Hamburgu, Frankmrcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosce, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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W U J N  A.
Nowa wielka bitwa.

Słynny rozkaz dzienny Kuropatkina, który 
tak  pompatycznie zapowiedział światu zaczepny 
ruch armji rosyjskiej, został odrazn podziurawio­
ny przez Japończyków. Zamiast ofenzywy rosyj­
skiej mamy ofenzywę japońską i nową klęskę 
Rosji.

Wprawdzie wojska rosyjskie spróbowały po­
sunąć się naprzód i zwłaszcza lewe ich skrzydło 
natarło dość energicznie na armję jenerała Ku- 
roki, który cofnął się bez oporu z widocznym 
zr.mifrbm wciągnięcia Rosjan w głąb pozycyj ja ­
pońskich. Ten strategiczny manewr tem lepiej mu 
się powiódł, że jednocześnie z cofnięciem się 
prawego skrzydła, centrum japońskie i lewe 
-krzydło, ustawione na północ od kopalni węgla 
Jan  taj, uderzyły gwałtownie na Rosjan. Kuroki 
opierał się na obwarowanych pozycjach Penziku 
(Penschu) nad rzeką Tajtse i Sianszan, cokol­
wiek dalej na północ. Tam toczyła się główna 
walka i zapewne na wschód od Peusiku prze­
szła Tajtse brygada rosyjska, o której oskrzy­
dleniu donoszą telegramy.

Był co zdaje się korpus jenerała' Miszczenki, 
który  dążąc do oskrzydlenia Kurokiego, sam wpadł 
w pułapkę.

Główne jednak natarcie japońskie wyszło od 
centrum, gdzie dowodzi jenerał Oku. Tam od­
parli Japończycy Rosjan na całej linjl i posu­
nęli się znacznie ku Mukdenowi. Oku donosi, że 
zdobył 30 dział rosyjskich, Kuropaikm przyznaje 
aię w swym raporcie do wielkich s tra t; wszy­
stko to dowodzi, że Rosjanie ponieśli zupełną 
klęskę, a 4ch ofenzywa zmieniła się w odwrót. 
Silny marsz naprzód jenerała Oka ułatwia Ku- 
rokiemu walkę z naciskającem go lewem skrzy­
dłem rosyjskiem, które musi się cofnąć, jeżeli 
nie chce zastać Japończyków na swoich tyłach. 
Wiosek wymienionych w depeszach, gdzie walka 
się toczyła, niepodobna odszukać na najlepszych 
mapach: można tylko przypuszczać, że leżą one 
na północ od Jantaj, które jest widocznie pod­
stawą operacyjną Japończyków.

Dalszego przebiegn bitwy trudno przewidzieć. 
Obie strony są już zapewne zmęczone, podobnie 
jak  pod Liaojanem, zdaje się jednak, że Rosja­
nie są zmuszeni do odwrotu za rzekę Hun, 
k tóra osłania Mukden od południa. Rzeka ta  nie 
stanowi dla Japończyków zbyt wielkiej zapory, 
gdyż brzeg jej prawy góruje naa lewym, tak, 
że Rosjanie nie mogą przeszkodzić przeprawie; 
ponieważ zaś Mnkden nie jest tak ufortyfikowa­
ny jak  był Liaojan, przeto Kuropatkin opuści 
zapewne miasto, aby się znowu skoncentrować 
w Tielinie, o jakie 50 kil. dalej na północ.

Ofenzywa przedsięwzięta dobrowolnie.
W prasie zagranicznej, zwłaszcza angielskiej 

i niemieckiej, panowało dotąd mniemanie, że 
ofenzywę podjął Kuropatkin z rozkazu cara, pod 
naciskiem Aleksiejewa, który w dniu 6 paździer­
nika przybył do Mukdenu, aby odbyć konferen­
cję z rosyjskim naczelnym wodzem i na niej to 
skłonił Kuropatkina do posnwania się naprzód. 
Przeciwnego mniemania jest sztab jeneralny ro­
syjski, w którym utrzymują, że już w ostatnich 
dniach września, Kuropatkin, otrzymawszy wcale 
znaczne posiłki, postanowił sam, z własnej woli, 
podjąć ofenzywę i telegraficznie zawiadomił o 
tem  cara, przekonany był bowiem, że bezczyn­
ność Japończyków świadczy o ich osłabieniu. 
W  dniu 2 października ogłosił rozkaz dzienny, 
który  w zagranicznych sferach wojskowych, wy­
wołał powszechne ździwienie, a odczytany tegoż 
samego dma przed frontem wojsk rosyjskich, 
miał — jak  zapewniali korespondenci dzienników 
petersburskich — być przez nie przyjęty z ra­
dością i głośnemi oznakami zapału. Aleksiejew 
dopiero w dniu 5 października zawiadomił Ku­
ropatkina depeszą telegraficzną, że zjedzie naza­
jutrz do Mukdenu, dokąd istotnie przybył dnia

6 b. m. Konferencja trwać miała bardzo długo, 
kilka godzin; czyje zdanie na niej przeważyło, 
nikt nie wie, dość, że 7 października, armja man­
dżurska ruszyła w pochód, wznosząc okrzyki na 
cześć wodza, który zerwał nareszcie z taktyką 
kunktatorską, aby poprowadzić swoich „zuchów" 
na ogień dział i karabinów japońskich. Wznosząc 
okrzyki i śpiewając, ruszyły oddziały rosyjskie, 
lekkomyślnie na rzeź wysłane.

Z poia walki.
Chorąży rezerwy, p. Stefan Jeżewski, nade­

słał ze szpitala w Charbiuie list do rodziny, da­
towany 20 września, a otrzymany w Warszawie 
11 października.

Z listu tego przytaczamy następujący epizod:
„Napatrzyłem się tak  strasznych i wprost 

przerażających rzeczy, że ns ich wspomnienie 
włosy mi s^ają dębem, a k-ew w żyłach się ścina.

Takiej bitwy, jak  przez te kilka dni (29, 30 
i 31 sierpnia) chyba jak  świat światem nie było.

J a  z oddziałem swoim zająłem pozycję na 
górze. Z prawej strony i z frontu miafem kilka 
dywizji Japończyków, z lewej zaś 8 rotę i kilka 
innych.

Dowódca 8 roty, młody jeszcze sztabs-kapi- 
tan, niezwykłą swą odwaga wprowadza mnie w 
podziw, bo gdy szrapnele i granaty rwą się nad 
nami (80 strzałów na minutę), a kule karabino­
we formalnie gradem sypię^ się na nas, on stoi 
na górze jak  gdyby nic. J a  kięczę niedaleko 
obok 1 tuk patrzymy na koitlmny japońskie, by 
dokładniej cel do strzałów kołnierzom określić.

W chwili, gdy zwróciłem sztabs-kapitanowi 
uwagę, by uklęknął lub schylił się, bo może 
być źle, kula karabinowa uderza go w ucho i 
nasrępuje śmierć momentalna.

Biedny sztaos-kapitan upadł na mnie i ja  ra­
zem z nim stoczyłem się z góry.

Żołnierze początkowo myśleli, żem i ja  zabi­
ty, oprzytomniałem jednak prędko. Niezwłocznie 
kazałem zanieść trupa w miejsce bezpieczne, a 
sam wróciłem do swego oddziału.

Za chwilę otrzymałem rozkaz objęcia dowódz­
twa nad całą 8 rotą.

Trzymałem się dzielnie ze swoją 8 rotą przez 
dwie doby, nie jedząc, nie pijąc i nie zmrużyw­
szy oka nawet na chwilę. Bój zaczynał się o 
godz. 4 zrana, trw ał do 10 wieczorem, a  dnia 
29 sierpnia trwał całą noc. Japończycy atako­
wali wtedy nasze wzgórze, byli jednak odparci. 
Pierwszego dnia straciłem 35 ludzi, drugiego 22.

Wkrótce otrzymałem nowy, nad wyraz nie­
bezpieczny rozkaz dowódcy pułku, abym z rotą 
swoją zeszedł z góry. Rozkaz brzmiał: „Za każ­
dą cenę przepędzić natarczywego nieprzyjaciela**. 
Można sobie wyobrazić, co stałoby się ze mną i 
z mymi żołnierzami: nas było 100. a Japończy­
ków jak  mrowia.

Już miałem wykonać rozkaz, gdy nagle ude­
rza granat i zabija obok mnie 4 ludzi na miej­
scu. Ja  padam ogłuszony, a części granatu sypią 
się na mnie. Gdy po chwili wstałem, ocierając 
z twarzy i ubrania krew nieszczęśliwych żołnie­
rzy, kula z japońskiego karabinu przebiła mi 
biodro.

To mnie ocaliło od niechybnej śmierci. Żoł­
nierze wynieśli mnie zaraz na punkt opatrunko­
wy. Tam mnie opatrzono i odwieziono do Liao- 
janu, a następnie do Charbina“.

Eskadra bałtycka.
Z najpewniejszego źródła' otrzymujemy wia­

domość o stanowczem ugrupowaniu eskadry bał­
tyckiej. Składać się ona będzie z pancerników: 
„Osłablia", „Sizoj W ielikij", „Nawariu**, „Bo- 
rodino“, „Aleksander III**, „Oreł** i „Książę Su- 
worow**. Krążowniki: „A lm aja", „Żemczng**,
„Izomrud**, „Admirał Nachimow**. „Dmytryj Don- 
skij", „01eg“, „Aurora11 i „Świetlana1-. Dziewięć 
kontr-torpedowców o pojemności 350 ton. Dzie­
sięć wielkich statków transportowych. Flota przy 
brzegach hiszpańskich podzieli się na dwie czę­
ści. Jedna, złożona ze statków transportowych, 
uda się przez kanał Suezki, druga okrąży przy­

lądek Dobrej Nadziei. Spotkają się w oznaczo­
nym z góry punkcie na oceanie Indyjskim Ta 
część eskadry, która popłynie w kierunku przy­
lądka Dobrej Nadziei', zabezpieczone ma zaopa­
trzenie w węgiel przez statki transportowe, któ­
re już podobno naprzód wypłynęły. Niektóre 
z nich. mogące szybko się poruszać, uzbrojono 
w ten sposób, aby w danym razie, mogły ode­
grać rolę krążowników pomocniczych 

Obrazki z wojny.
Znużenie w bitwie.

Kiedy podczas walk pod Liaojanem żołnierze 
tak japońscy, jak  i rosyjscy musieli walczyc cale 
godziny bez wytchnienia, bez chwili odpoczynku, 
bez pokarmu, wyczerpanie fizyczne dochodziło 
nieraz do takiego stopnia, że całe oddziały 
w zetknięciu wręcz z nieprzyjacielem, me były 
zdatne nietylko do walki, ale nawet do samo­
obrony. Za ilustrację posłużyć może wstrząsające 
opowiadanie zamieszczone w Graźdaninie:

„Podczas ataku góry, na której urządzona 
była nasza stacja heljograźiczna, wielu Japończy­
ków, dowlókłszy się do okopów, nie miało już 
siły do odciągnięcia zamku karabinowego.

Bez wystrzału Japończycy dostawali się do 
naszych łańcuchów, a stamtąd wyrzucano ich po- 
prostu precz. Rozbijając się o kamienie i skały, 
spadali na dół. Jeden feldiebel kazał nawet nie 
strzelać do nich.

— Po co napróżno tracić naboje! Kolbą go 
i nadół!

I  bito ich kolbami, kłuto bagnetami, lub, jak  
szczenięta, wyrzucano, ogłuszonych uderzeniem 
pięści...

Japończyków było i takich dużo, którzy, do­
tarłszy do okopu, rzucali broń i gestami, oraz 
j. rzekręconemi słowami chińskiemi prosili, aby 
im dano jeść i pić. Jeden, wzięty żywcem, dał 
do zrozumienia, że od trzech dni nic nie jadł...

Podobnych epizodów nie widziaiem w żadnej 
z bitw poprzednich. Tu byli już nie ludzie, lecz 
jakieś stworzenia zamęczone, głodne, nieszczęsne, 
które czołgały się po śmierć na strome skały 
pod palącemi promieniami słońca, zbroczone 
krwią, zabryzgane błotem, zlane potem ; w oczach 
ich malowało się śmiertelne znużenie, pragnie­
nie, głód

O staranności ubioru, jaką dotychczas odzna­
czała się armja japońska, nie było już mowy.

Na jednym z rannych piechurów nie zna­
lazłem nawet bielizny. Miał na ciele tylko spło­
wiałe brudno-źółte spodnie, kamasze i kurtkę. 
Na bosych nogach tylko podarte buty amery­
kańskiego wyrobu. Nie widać było ani epoletów, 
ani numeru pułku, ani lampasów. Tylko ezapka 
mundurowa, bez gwiazdki, świadczyła, że był to 
żołnierz piechoty. W ładownicy jego znaleziono 
kiika nabojów z mosiężnemi kulami, cojdowodzi, 
że żołnierz należał do wojsk rezerwowych1*.

Drobne wiadomości z wojny.
Wielki książę Sergjnsz Michajlowirz, syn w. 

ks. Michała Mikołąjewicza, po podróży, którą od­
będzie po całej Rosji, ud? się na daleki Wschód, 
jako inspektor artylerji.

U
Ludwik baron I)oczi. — Jego działalnuść publicysty­
czna w Budapeszcie. — Artykuł o Andrassym. — 
Ustąpienie tego męża stanu. — Zaniepokojenie Bis- 
marLa i .lego depesza. — Podróż Andrassego do Ga- 
steinu.— Układy.— Strach Bismarcka przed Rosją.— 
Andrassy chce przymierza przeciwko Rosji. — Za­

kończenie układów w „Stocklu** Schonbruńskim. 
Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze: 
Ludwik baron Doczi, od początKU 1902 roku 

jako szef sekcji w ministerjum spraw zagrani­
cznych em eryt, mieszka stale w Budapeszcie. 
Tam rozwija żywą działalność publicystyczną 
częścią jako fejletonista , używający pseudonimu 
„Omega" na szpaltach ftenet 'j'ester Journal ", 
którego je s t właścicielem, częścią jawni s ja  o 
autor poważnych prac politycznych i literackie



2 z dnia 15 października. I „G L  n  S  N  A R  o  J) U Nr. 288
Do rzędu tych ostatnich należy fejleton w je ­

dnam z tutejszych pism pod tytułem „U kolebki 
trójprzymierzą*. Jest to wiarogodny przyczyiiek
do historji Europy z ostatniego ćwierćwiecza.

*
Hrabia Juljusz Audrassy zapadł latem 1879 

roku na ciężkie zapalenie ptuc. Przyszedłszy do 
zdrowia, w początkach sierpnia 1879 r. pojechał 
do Ischlu i poprosił o dymisję. Monarcha wezwał 
ministra na posłuchanie. Trwało ono półtorej 
godziny. Pod koniec posłuchania monarcha przy­
ją ł dymisję. Ministerjum spraw zagranicznych 
zawiadomiło oficjahńe dzienniki o tym kroku mi­
nistra du. 27 sierpnia 1879 r. Tego samego dnia 
wieczorem pojechał Andrassy do Terebes na 
urlop.

W dwa dni później ministerjum na Ballhaus- 
platzu nadesłało do Terebes depeszę księcia Bis­
marcka z Gasteinu do ambasadora niemieckiego 
w Wiedniu. W tej depeszy wyrażał kanclerz 
ździwienie, graniczące z zaniepokojeniem z racji 
oyyej dymisji, której powodów nie umie sobie 
Wytłumaczyć. Ma bardzo pilny interes do kr. An- 
drassego, gotów więc jest przenvać kurację i 
przybyć do Wiednia lub gdzieindziej, byle tylko 
mówić z hr. Andrassy.

Ten oświadcz}!, rzecz prosta, że uda się do 
Gasteinu, by oszczędzić kanclerzowi przerwy w 
kuracji.

Późnym wieczorem — zdaje się — 1 wrze­
śnia wśród deszczu i burzy przybył Andrassy 
wraz z Iloczim i paru innymi urzędnikami do 
Gastein. Pierwsze spotkanie obu ministrów od­
było się następnego unia w południe.

Podczas tej rozmowy Bismarck oświadczył 
Andrassemu. że jego ideałem politycznym jeszcze 
przed 1866 r. było zbratanie się ścisłe Niemiec 
i Austro-Węgier. — Dlatego też po Kónigratzu 
sprzeciwiał się zaborowi części terytorjum austrja- 
ckiego i groźbą dymisji skłonił króla do zanie­
chania tej myśli. Teraz zaniepokoiła go dymisja 
Andrassego. Zeszła się równocześnie z’ groźną 
podstawą Rosji, która zaczęła gromadzić wojska 
liczne w Królestwie Polskiem niedaleko granicy 
pruskiej. Nie powiedział tego Andrassego wyra­
źnie, lecz obawiał się, że Rosja zdołała pozyskać 
Austro-Węgry. Wobec tego zwrotu w polityce 
zagranicznej Andrassego zmuszono do dymisji.— 
Znamiennem jest, że Bismarck nie pojmowa., jak 
minister może dobrowolnie wyrzekać się władzy 
i przedkładać wygodę, tudzież spokój, nad nasy­
cenie ambicji. Widzia' już zmorę koalicji rosyj- 
sko-austrjackiej.

Bał się. że miejsce Andrassego zajmie zwo­
lennik odwetu. Chciał korzystać z czasu i dobić 
targu jeszcze przed ustąpieniem Andrassego.

Zaczął straszyć Andrassego potęgą Rosji, 
prorokował, że po nagromadzeniu wojsk u gra­
nic Prus, zacznie się koncentracja wojsk rosyj­
skich na granicy Galicji. Zaproponował zatem,

by Austro-Węgry i Niemcy ..utworzyły sojusz za- 
czepno-odporny nie specjalnie przeciwko Rosji 
i Francji, lecz przeciwko każdemu państwu bez 
wyjątku.

Na to Andrassy odpowiedział, że gotów’ jest 
podpisać przymierze odporne przeciwko Rosji, 
lecz przymierza zaczepno-odpurnego nie pod­
pisze.

Zaczęły się formalne targi. Bismarck zacho­
dził Andrassego z prawej i z lewej strony, obie- 
cywał, grał rolę uciśnionego, tłómaczył, że ce­
sarz Wilhelm nie przystanie na sojusz, wymie­
rzony specjalnie przeciwlto Rosji, obiecjwrai Au­
stro-Węgrom pomoc przeciwko Włochom. An­
drassy odpierał zręcznie te ataki, zastrzegł się 
przeciwTko takiemu przymierzu, z którego mogło­
by się potem wywiązać przymierze trój cesarskie, 
bo z takiem przymierzem Austro-W ęgry już po­
robiły złe doświadczenia.

Dnia 2 w7rześnia przed południem Andrassy 
opuścił Gastein, żegnany z serdecznością osten- 
tacyjną przez Bismarcka w obliczu wszystkich 
kuracjuszów przed hotelem Straubingera.

Układy w7 Wiedniu były dałszym ciągiem u- 
kladów w'jGasteinie. Prowadzono je  głównie w7 
pałacyku rezydencji cesarskiej w Schónbrunnie, 
zwranym ^StockP. Przyszło tam jeszcze do bar­
dzo dramatycznej sceny, łeez wreszcie dnia 22 
września 1879 roku sojusz podpisano. Czy z ko­
rzyścią dla Austro-Węgier, to jeszcze pytanie?

Błędy rosyjskiej biurokracji.
W  ostatnim 39-ym zeszycie poważnego tygo­

dnika Prmco, wychodzącego w Petersburgu spo­
tykamy ciekawy i wysoce charakterystyczny atak 
przeciwko rosyjskiej biurokracji wymierzony przez 
księcia Fug. Trubeckiego w artykule p. t. ,. Woj 
na i biurokracja1!

Fakt, że cenzura ten artykuł przepuściła, 
jest bardzo znamiennym dla obecnych rosyjskich 
stosunków.

..Gd}7 w pamiętną noc. 27 stycznia — pisze 
ks. Trnbecki — torpedowce japońskie zjawiły 
się w wewnętrznej przystani Portu A rtura, ma­
rynarze nasi wzięli ich za swoich. Opowiadaja 
nawet, że spotkano ich słowami: „Czy to wy, 
Iwanie Iwanowiczu?

Jeżeli rzeczywiście tak było, to witający J a ­
pończyków wyraził niewątpliwie nastrój rosyj­
skiego społeczeństjyą. Pogrążona w głębokim wie­
loletnim sm e, R$u-;ia nie widziała nieprzyjaciela, 
gdy on już stał pod murami Portu Artura. Nie 
rozbudził też jej odraza i huk arm at; nie zrozu­
miała ona w pierwszej chwili grożącego jej nie­
bezpieczeństwa : zdawało się jej, że to ktoś ze 
swoich trąca ją  w bok. Więc się  spytała: „Czy 
to wy, Iwanie Iwanowiczu ?“ Odpowiedzią była 
eksplozja! Minio woli pytanie się nasuwa: ile też

razy jeszcze w- h istori rosyjskiej powtórzy się 
podobna rozmowa?

Nieopatrzność jest eechą właściwą naszego 
charakteru narodowego, a nieopatrzni śpia o ka­
żdej porze i na wszelakich okolicznościach: sa- 
siedzi nasi,o tem wiedzą i umieją stąd osiągnąć 
korzyści. Śpiącemu różne rzeczy mogą się przy­
trafić: można go związać, zbić. ograbić, a jeśli 
sen był twardy, to obudzeniu wszystka wy­
daje się niespodzianką. i to że są rozbójnicy na 
świecie. i to że on sam spal. i to. że uszkodzo­
ne w śnie ramię nie działa

Gdyśmy się przebudzili, z ran naszych sączy­
ła się krew. „W arjaga11 i ,, Ko rej ca! już nie by­
ło; najlepsze okręty z naszej eskadry na długo 
wyeliminowane zostały z szeregów: Japończycy 
panowali na morzu: wojsko ich lądowało w Cze- 
mulpo, a zamiast krajowego „Iwana Iwanowicza* 
stał pod Portem Artur:1 admirał Togo i otaczał 
naszą flotę.

Od tej pory nie wychodzimy z serji niespo­
dzianek. Niespodzianką była dla nas ,.nęrtidią“ 
Japończyków, którzy napadli na nas bez wypo­
wiedzenia wojny. mimo. że rozpoczęli ostatnią 
swoją wojnę z Chinami, od podobnie „zdradzie­
ckiego* napadu. Niespodzianką stały się i ogrom­
ne siły zbrojne Japonji i jej potęga Hnaifcowa. 
pomimo, że skład, armji japońskiej dokładnie był 
znany naszemu sztabowi jeneralnemu. a zamo­
żność kraju była z konieczności również dobrze 
znaną naszej dyplomacji. x je umjeliśmy przewi­
dzieć tego prostego taktu, że pięćdzlesięciomiljo- 
nowy naród jest w stanie rozporządzać znaczny­
mi środkami i wystawić wielką i dobrze uzbro­
joną armję. Niespodzianką dla nas była i znako­
mita bitność wojsk japońskich, chociaż w na­
szych oczach wypróbowano i wykazano ją w dwóch 
kampanjaeh. Nie przewidywaliśmy tej fanatycznej 
nienawiści, jaką niechybnie wywołać musiało w 
Japonji zajęcie przez nas Portu. Artura, okupa­
cja Mandżurii i sąsiedztwo naszych wojsk w pół­
nocnej Korei, a przecież chyba nie było to ta­
jemnicą dla naszej dyplomacji — co przed woj­
ną stwierdził już znawca Japonji Dumollard — 
że fanatyczna nienawiść do Rosji jest motywem 
kierującym całą japońską polityką zewnętrzną.

Z bólem serca przyznać trzeba, że największą 
dla nas niespodzianką byliśmy my sami. nasz 
brak przygotowania przyznany w urzędowych ko­
munikatach ! Niespodzianką była mala ilość żoł­
nierzy w Mandżurji i mala zdolność przewozowa 
koleji syberyjskiej i port niewygodny, skąd pod­
czas odbływh wielkie okręty wydostać się nie 
mogą i brak wreszcie suchych doków. Niespo­
dzianką stało się i to, że flota bałtycka dopiero na 
późnej jesieni mogła przygotować się do żeglugi, 
i to wreszcie, że obecnie, we wrześniu, nie tyi- 
ko niema nas w Tokio, ale jeszcze cieszyć się 
możemy, że jenerał-adjutant Kuropatkin szczę­
śliwie cofnął się do Liawjanu.

KS. M AG Y AR.

„PR ZEKLĘTE  K A I M  P L E I E . “
ł> (Ciąg daszy).

— Powiem panu dlatego jak  się ten właści­
ciel fabryk nazywał. Nazywał się Rindhaut Emil, 
i może już gdzie zdechł — bo przecie Pan Bóg 
jes t na niebie i widzi lepiej, jak  ludzie...

W pana Rindhauta trzasnął jakby piorun. 
Skrzepł na chwilę. To znowu czuł, jakby kto 
cebrzyk ukropn chlusnął mu na głowę. Już pod­
czas opowiadania robotnika szły mu różne myśli 
do głowy... przypominał sobie coś podobnego... 
teraz odżył ten wypadek nagle w jego pamięci. 
I rzędnicy przedstawiali mu Alberta Sordyla ja ­
ko pijaka i radykała, któremu w interesie firmy 
należało zgnieść karku krnąbrnego i ubezwła- 
dnić go. Wstyd, upokorzenie, złość, wszystkie 
uczucia niewywołane w nim dotąd z tą silą, 
chwyciły go za gardło w swe ostre, długie szpo­
ny i dławiły...

— Wstydźcie się — wycedził fabrykant. Do­
stałeś gotówkę wtedy... dodał, zapominając się 
zupełnie w swem upokorzeniu.

— Skąd to pan wie? Czy to pan był przy 
tem ? A choćbym i dostał ? Przecież z tych pie­
niędzy musiałem prowadzić proces! Mnie się na­
leżało utrzymanie do śmierci, bom tam temu psn 
po piętnastoletniej robocie w jego fabrykach, 
zostawił zdrowie i siły. Mnie dali na odczepne 
jałmużnę i z niej kaleka miałem żyć z żoną i 
dziećmi, do śmierci? T ak?[

Fabrykant wcale szybko i wprawnie wyro­
bił sobie „conscientiam practicam“. Zapanował 
nad sobą dumą. Co go może obchodzić, że ktoś 
dobrowolnie robi się nieszczęśliwym? Sąd, uoso­
bienie sprawiedliwości, przyznał mu słuszność, 
nadto, płacił regularnie, nic nie jest dłużny; a 
znowu trudno, żeby cała fabryka stanąć miała

z powodu kaprysów jednego zbakierowanego ro­
botnika.

Tu chodzi o zasady, nie o ludzi! Jednemu 
tylko popuścić cugli, rozwydrzyliby się i tak już 
zepsuci przez agitację inni robotnicy, i w jednej 
chwili roznieśliby w puch fabryki, i przepiliby 
wszystko. Na sąd pierwszego lepszego przebitego 
durnia oglądać się nie może... Ludzie światli 
i fachowi się na nim, Emilu Rindhaut wzorowa­
li. A i teraz... Takie i podobne myśli wysuwały 
mu się zwolna z duszy, jak  glisty po bnrzy.

— Człowiecze — mówił już na zimno, jakby 
kamienie sypał ciężkie, tak szły te słowa — 
człowiecze, patrz-że trzeźwo na wszystko! Prze­
cież płacili ci do djabła, regularnie ugodowy za­
robek ? Czegóż więc chcesz właściwie ?

— Czego chcę ? powroza—ryczał Wojciech— 
powroza, żeby taki wór nędzy, jakim jest każdy 
z nas biedaków, powiesić... Dali mi jałmużnę, 
teraz jałmużnę jak  zapowietrzonemu psu rzucają 
mi ludzie na łapę... Poniżyli m nie, i puniżają 
ciągle... i ciągną coraz bardziej w błoto... coraz 
głębiej... Z głodu to człek wstyd traci; z głodu 
ojciec gotów mordować, bo jak tu patrzeci na 
własne dzieci, co się ledwo trzymają na chudych 
jak tyld, piszczelach?...

— Was zdaje się już nigdy nic nie zaspo­
koi... macie przewrócone w głowie, a do tego, 
człowieku, przepijacie wszystko, mówił ciszej, jak ­
by z życzliwą boleścią pan Rindhaut.

— I pan się bawi w dobrodzieja i tu pan 
aż do tej nory przyszedł urągać mojej biedzie?? 
I  rypnął pięścią w stół i począł szarpać i rwać 
włosy na główne.

— Rany boskie Wojtek, Wojtek!... — jękła 
żona i rzuciła się z dzieckiem do rąk pana Rind­
hauta, prosząc, żeby obrazę mężowi przebaczył. 
Parujcie, panie, darujcie, wołała, szlochając.

— Przepijam? ciągnął dalej rozpaczliwie ro­
botnik, co zrobię z kilku fenigami dziennie ? Ta 
trocka [wódki, to wszystko co człowiek ma od 
życia... A takich jak ja, panie, jest tysiące... 
Chodzą po drogach, leżą w szpitalach, albo włó­
czą się z miejsca na miejsce, jakby szukali kąta

na ziemi, na któremby znaleźli zrozumienie i 
Chleba kęs, by nareszcie zapchać pysk zgłodnia­
łemu żołądkuwi... Przebierz się pan, przeżyj 
z nimi choć dzień... Albo nie! każcie ich foto­
grafować i oblepcie tą  nędzą ludzku, wasz*1 zi­
mne pałace...

— Przyszedłem tu z dobrodziejstwem do was. 
a wy na mnie taką mową plujecie \ Wam serce 
okazać, wam ?...

Trzasnął drzwiami pan Rindhaut i wyszedł, 
szedł prędko. Nie miał wyobrażenia o ludzkiej 
bezczelności... Nie miałby odwagi nikomu obce­
mu powiedzieć, eo go dziś spotkało. Zamiast 
spokoju po tylu latach pracy, cóż znałaał? Taką 
ohydę1 Pracować dla dobra ludzkości? kopnąć 
tę hołotę cuchnącą. — jej zgniły oddech goluw 
zakazić! Pokaż im serce! Pluną w nie. i jeszcze 
krzyczą, że skrzywdzeni! Dobrze ma proboszcz, 
że się do niczego nie miesza. Ma spokój i po­
ważanie! Jego wy.fłal do tego robotnika, czemu 
nie poszedł sam? Myśli pędziły po głowie jedna 
za drugą... Był oburzony. Wymijał prędko lu­
dzi i wozy, nie zdając sobie z tego sprawy. 
Droga go męczyła, — wiatr chłodził. Chciałby 
był zgnieść kogoś, a potem postawić na nogi. 
Z ogólnego zamętu wwlanialo się jedno wraże­
nie, silniejsze jak inne. i to w7zięło w nim górę -. 
oto widok własnej fabryki. Widział pierwszy 
raz nie zewnętrzną ozdobną piękną jej formę, 
ale wnętrze swych fabryk oświetlone przez wła­
snego robotnika... Znikły mu z oczu zewnętrzne 
rzeźby i złocenia i wspaniała czerwona sylwetka 
fabryk rysująca się malowniczo ua zielonem tle 
lasów7, — wrszystko to znikło, — patrzył teraz 
na wnętrze pełne gryzącego kurzu, odłamów 
drzewa — i żelaza, pełne zgniłego, przepalone­
go/powietrza... patrzył na cynizm swoich urzę­
dników7... Rzadko kiedy, przykuty do cyfr i swych 
ksiąg miał sposobność i ochotę, popatrzeć choćby 
pobieżnie na to wnętrze fabryk; obrót kasowy 
był świetny, był zupełnie zadowolony z admini­
stracji...

(< iąg dalszy nastąpi).
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Wyliczać wszystkie uas-ze niespodzianki i te 

o iary, które one kosztowały, to byłoby opowie­
dzieć cala historję japofisko-rosyjskiej wojny aż 
do dni ostatnich. Nie przewidzieliśmy tępo wszy­
stkiego, czego nie może przewidzieć chyba twar­
do .śpiący człowiek.

Czyjaż w tern wina ? Rosyjskiego społeczeń­
stw a? To spało z rozkazu zwierzchności. Przez 
długie lata czyniono wszystko, aby się nie prze­
budziło. Gdy od czasu do czasu ktoś chciał się 
podnieść, powstać na nogi i ludzkiem słowem 
się odezwać, uważano to za naruszenie publi­
cznego spokoju i bezpieczeństwa. Rozbrzmiewał 
tylko gromki okrzyk: ..Milczeć, leżeć spokojnie11 
a silna prawica przykuwała na dół podnoszącą 
się głowę. Rosja w ostatnich latach przypomi­
nała sypialnię w cyrkule policyjnym.

Na petycje ziemstw odnośnie do różnych o- 
gólno-rosyjskich potrzeb, odpowiedź znajdowano 
jedną jed y n ą : „ogólno rosyjskie sprawy was się 
nie tyczą“. Najskromniejsze żądania i najspra-' 
wiedliwsze jak n. p. w kwestji zniesienia kar 
cielesnych (zniesionych niedawno manifestem) po­
czytywano im za winę.

Patrjotyzm nawet stal się dla ziemstw’ owo­
cem zakazanym. Nie mówię o tym urzędowym 
patrjotyzmie, którego się nawet wymaga w wy­
jątkowo solennych wypadkach — o patrjotyzmie 
rządowych frazesów i szablonowych archaicznych 
formułek, ale o tym żywym, czynnym patrjoty­
zmie, który jednoczy i organizuje Rosjan dla 
służenia całemu rosyjskiemu narodowi. Naszym 
„ziemeom11 wolno było czuć się ka-hiżanami, ria- 
saieami, moskwiczami, ale do niedawna nie wol­
no im było łączyć się dla takiej świętej i ogól- 
no-rosyjskiej sprawy jaką jes t: niesienie pomocy 
rannym. Za niebezpieczne uważano towarzystwo, 
co przypomniało o istnieniu jednej ziemskiej 
Rosji.

Prasa nasza — dokładny barometr tego, co 
wolno drukować — milczała we wszystkich języ­
kach. a mimo to w gazetach pełno było wiado­
mości o karach cenzorskich, nieuniknionych w na­
szych wydawnictwach perjodycznycli.

Społeczeństwo nie mogło pilnować ogólno-na- 
rodowych interesów, gdyż nie miało niezbędnych 
do tego organów, gdyż to w y c h o dz i 1 o po za 
s f e r ę  j e g o  k o m p e t e n c j i .  Systematycznie 
usypiano jego świadomość narodową. A póki o- 
no było, czuwała nad niem wszystko widząca 
wszechpotężna biurokracja.

Jej poruczono naszą ogólno-rosyjską sprawę. 
Dna powinna była nas strzedz i nami się opie­
kować; ona winna była przewidzieć i odsunąć 
wszelkie niebezpieczeństwo. Cóż ona przewidzia­
ła V Odpowiedzią są zdarzenia na Dalekim Wscho­
dzie. Klęska za klęską.

Czy ośmieli się kto obwiniać wojska nasze? 
Nie, nie arroja i nie flota ponosiły klęskę! To 
była klęska dla rosyjskiej biurokracji.

Uśpiwszy społeczeństwo, sama ona poddała 
się hypnozie sennego otoczenia i stała się wcie­
leniem naszych wad społecznych, naszej apatji, 
ienistwa i nieopatrzności. Szukała nieprzyjaciela, 
ale nie potrafiła dostrzedz wroga zewnętrznego, 
gdyż uwagę swą zwróciła w inną stronę: śnił
się jej wróg wewnątrz państwa. Wrogiem jej 
wydawał się każdy, co nie był na jej obraz i 
podobieństwo — podejrzanym każdy, co nie był 
urzędnikiem, kto miał niezależne przekonania i 
stawia! rozkazy sumienia własnego ponad jej na­
kazy: zmusiła do milczenia tych, co mogli ją  o- 
strzedz. wskazać na istotne niebezpieczeństwo i 
donieść prawdę do stóp tronu. Teraz żniemy o- 
woce tego, cośmy posiali.

Żeby nie dać się raz jeszcze zaskoczyć, czas 
jnż wreszcie zdać sobie sprawę z grożącego nam 
niebezpieczeństwa. Biurokratyzm z jego dewizą: 
„dm de et impera“ jest niebezpieczeństwem nie 
tylko zewnętrznem, ale i wewnętrznem. On pro­
wadzi do rozluźnienia i do dezorganizacji właśnie 
i tylko umiarkowanych sfer społeczeństwa. — 
Stronnictwa skrajne mają dziś monopol organi­
zacji. Dzięki naszym ustawom prasowym i akcji 
naszej cenzury one też mają m o n o p o l  w o l ­
n e g o  s ł o wa .

Podczas, gdy ludzie umiarkowani muszą mil­
czeć, nie mogąc się wypowiedzieć w prasie le­
galnej, świstki nielegalne przepelnają ulice: 
wpływ ich, uiczem nie wstrzymywany, rośnie nie 
z każdym dniem, ale z każdą godziną. Uzyż to 
było celem naszych ustaw o cenzurze i o prasie ? 
Czyż nie widzimy grożącego stąd niebezpieczeń­
stw a? Czyż powitamy je znowu tak, jak  wita­
liśmy japońskie torpedowce w Porcie A rtura? 
W  obecnej krytycznej chwili rosyjskiej historji, 
gdy walczymy z groźnym wrogiem zewnętrznym, 
troska o utrzymanie pokoju wewnętrznego winna 
wysunąć się na plan pierwszy. Biurokracja i spo­
łeczeństwo nie powinny stanowić dwóch wrogich 
sobie obozów, ale połączyć się dla służenia ce­
lom ogólno-narodowym. Biurokracja u nas, tak 
jak  wszędzie, jest niezbędnym czynnikiem życia 
połityczuego; ale żeby stanąć na wysokości swe­
go zadania, musi przesiąknąć duchem społeczeń­

stwa i podporządkować swoją działalność celom 
społecznym. Winna ona umożliwić kontrolę spo­
łeczną nad sobą, i rządzić ze społeczeństwem, 
a n i e  p r z e c i w  n i e m u .  Winna być — nie 
panem nad stadem milezącem — ale narzędziem 
tronu, opierającego się na społeczeństwie.

Pan minister spraw wewnętrznych mówił w 
tych dniach o niezbędnem zaufaniu rządu do spo­
łeczeństwa. W dobrą godzinę! W itając te słowa, 
życzymy serdecznie, aby jak najprędzej w czyn 
się oblekły. N i e c h  t y l k o  ś m i e l e j  i g ł o ­
ś n i e j  r o z e  b r z m i  a p e l  d o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  a wstąpimy na jedyną drogę ratunku — 
drogę narodowego odrodzenia. Wtedy nie bę­
dziemy obawiać się wroga wewnętrznego ani 
zewnętrznego. Tron zaś, zgromadziwszy przy so­
bie ziemię swoją, będzie sławny, wielki i po­
tężny.

Profesor kijowskiego Uniwersytetu:
książę Eugenjusz Trubecki.

Z zaboru pruskiego.

koszykarska w Nieznanowicaeh; Szkoła koszy­
karska w Przewrotuein.

M e d a l e  b r o n z o w e  Tow. ogrod.: Dawid 
Heidenfeld w Krakowie; Zygmunt Lauer w Kra­
kowie i kraj. Fabryka etykiet w Jaśle.

L i s t y  u z n a n i a  Tow. ogrod.: krajowa szko­
ła koszykarska w Nieznanowicaeh, krajowa szko­
ła koszykarska w Przewrotnem.

L i s t y  p o c h w a l n e  Tow. ogrod.: Michał 
Kopeć z Łazów za model suszarni i pras do owo­
ców, krąjowa fabryka etykiet w Jaśle, Maciej 
Stachowski z Rybnej i Spółka koszykarska w 
Skołyszynie.

Za p/any.
M e d a l e  s r e b r n e :  Z. Kisielewski, Włady­

sław Lichański, W. Zochowski.
M e d a l e  b r o n z o w e :  Karol Jakimionek, Al. 

Szaniawska, P. Tański.
L i s t  p o c h w a l n y :  Fr. Bieniak, Kazimierz 

Czerwiński. (Dok. nast.)
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Linkego za 8450 marek. Przykro dla serca nie­
mieckiego, że Polakom umożliwia się osiedlanie 
w czysto niemieckiej okolicy. Z Wrześni dono­
szą: Rolnik Diisterhóft w Zasutowie sprzedał 
swe 120-morgowe gospodarstwo za' 26,900 ma­
rek rolnikowi Graczykowi z Marzenia pod Czer­
niejewem. Z Obornik donoszą: Posiadłość pani 
Zipke przeszła na własność p. Gruchalskiego.

Igroij sa Wystawie ogrodniczej.
Za nasiona.'

M e d a l  s r e b r n y  Tow. gosp.: M. i łuninowa 
z Głębowic za handlową produkcję nasienia ka­
pusty brunszwickiej.

M e d a l  s r e b r n y  Tow. ogrod.: Klementyna 
Sckmidtowa z Krzywaczki za nasiona ogrodowe 
własnej produkcji.

N a g r o d a  30 kor .  Ga). Tow. gosp.: Józef 
Drewko z Siemiechowa.

Za pszczelnictwo.
M e d a l e  s r e b r n e :  Fabryka wyrobów w 

Krotoszynie (W. Ks. Poznańskie); -łan Okuiczyk 
z Kościelnib; 8tan. Sendera z Rybnej; Klemen­
tyna Schmidtowa z Krzywaczki; Władysław Sy- 
gnetrski z Posady olchowskiej Krosna, Weiss 
z KI (mówki: Jan Zygmuntowicz.

M e d a l e  b r ą z o w e : .1 an Ferenc z Trzciany; 
Bazyli Kamiński z Nowosiółki; Władysław Ku- 
lisch z Tarnawiec; Fr. Rozwadowski z Krakowa; 
Józef Rybaczewski z Laszek gościńcowych, Lu­
dwik Urbański z Krosna.

L i s t y  p o c h w a l n e :  Romuald Bielikowicz 
z Załuża; Bazyli Dzikowski z Bolestraszyc; Jan 
Furdzik z Woli Filipowskiej; Michał Kopeć z Łaz. 
Józef Leszczyński z Łoszniową, Walenty Notań- 
ski z Woju szcza, Wojciech Ślusarz z Kossowa 
Stan. Szarek z Dąbia.

Za narzędzia i przyrządy.
D y p l o m  z a s ł u g i  Tow. ogrod,: Józef Gó­

recki za wyroby, konkurujące skutecznie z za­
granicznymi; Rada powiatowa limanowska.

M e d a l e  s r e b r n e :  Ludwik Knapiński w 
Krakowie; Andrzej Sokół w Krakowie; Szkoła

cji E duarda  M ajera z Przem yśla do Lwowa i s ta r­
szego komisarza policji Michała Suchańskiego ze Lwo­
wa do Przemyśla.

sta rszy  prokurator państw a zamianował podoficera 
rachunkowego 20 p. p. w Krakowie W ojciecha M a­
kucha inspektorem straży więziennej zakładu karnego 
na Wiśniczu.

Dyrekcja pocztowa przeniosła elicjała pocztowego 
M aijana L inhard ta ze Lwowa do Krakowa.

Skandal lwowski. Przed paru dniami wykryto 
j we Lwowia, w Synku, dom stręczeń, prawdziwy han­

del żywym towarem, na czele którego sta ł natu ra l­
nie żyd, niejaki Honerstock. Aresztowano go wraz z 
kilku wspólniczkami. Z tego powodu niektóre pisina 
lwowskie wysnuły nadzwyczaj sensacyjne notatki. — 
Przegląd lwowski tak prostuje p lo tk i:

„ Jak  wiemy ze źródła zupełnie pewnego, wszyst­
kie te sensacyjne doniesienia, o jakoby zamieszanych 
w tę sprawę jakichś kobietach przyzwoitych, są zu­
pełnie uieprawdziwe, a podane kryptogramy i do- 
inyślniki, są najzwyklejszym wymysłem zbyt lekko­
myślnych reporterów, lub odnoszą się do kobiet, k tó­
re  już się nie wstydzą Również spraw a wymienione- 
ge w kiłkn pismach zbrodniczego nwiedzenia dziew­
cząt nieletnich, redukuje się do faktu, że je s t tam 
zamieszana niepełnoletnia dziewczyna, ale również 
z tych, któro już  się nie wstydzą. Niema więc ani 
mowy o jakim ś towarzyskim skandaln. Lwowskie 
brnkotłuki słynne są z tego, że z rozkoszą oczernia­
ją  własne społeczeństwo11.

K K A K Ó W  15 października. 
Kapituła krakowska. JEm . książę kardynał ks. 

Pnzyna zamianował pralatem-kustoszem kapitały  w 
miejsce zmarłego ś. p. ks. Teoiila Midowicza ks. kan. 
Antoniego W r ó b l a ;  kanonikiem katedralnym  zaś 
dotychczasowego proboszcza parafii śvv. Szczepana ks. 
J ana K r u p i ń s k i e g o .

Rocznica Kościuszkowska. Przypominamy, że 
w niedzielę dnia 16 b. m w sali krakowskiego „So­
ko ła11 odbędzie się uroczysty obchód kn czci nieśmier­
telnej pamięci wodza z pod Racławic.

Początek nroczystości o godz. 7 wieczorem. Bile­
ty wstępu nabywać można w handln pp. Zajączka i 
Lankosza (linja A-B 1. 44) a przed obchodem wie­
czór n wstępu do sali.

Żydzi z Niemcami przeciw Polakom. Wiado­
mo, że przy każdej okoliczności politycznej ży­
dzi w Poznańskiem idą ręka w rękę z Niem­
cami przeciw Polakom. Za te  usługi Niemcy nie 
odwdzięczają się wprawdzie żydom zbytnią sym- 
patją, ale nauczyli się jnż, że ilekroć idzie o do- 
kuezeme|Polakom, w żydach znajdą gorliwych so­
juszników. W Poznaniu z okazji uzupełniających 
wyborów do rady miejskiej, które odbyć się ma­
ją  w przyszłym miesiącu, zawarli Niemcy zupeł­
ne przymierze z żydami przeciw’ Polakom i po- 
stauowili już kompromisowych czterech kandy­
datów. Z sojuszem żydowsko - niemieckim muszą 
się Polacy liczyć i wr walce wyborczej stanowić 
on będzie przeciwnika niebezpiecznego. Tylko 
dzięki tym sojuszom doszło w Poznaniu do tej 
anomalji, że na sześćdziesięciu radnych Polaków 
jest tylko czternastu/ kiedy liczba ludności pol­
skiej wynosi przeszło 70.000, a żydów razem 
z Niemcami nie wiele ponad 40.000.

Zakaz mówienia po polsku. Z Bydgoszczy pi­
szą do Gazety Toruńskiej-. Kilku tysiącom robo­
tników’ polskich, zatrudnionym we warsztatach 
kolejowych, zakazano nie tylko mówić po polsku, 
lecz także czytać gazety polskie. Nawet zamia­
taczom ulic zakaz ten wydano.

Przechodzenie gospodarstw, niemieckich ir ręce 
polskie. Z Rakoniewic piszą do Pgs. Tagebl.: 
I  w tutejszej okolicy polskość coraz więcej się 
rozpościera. W Podgradowicach do niedawna nie 
było ani jednego gospodarza Polaka. WszysU 
kie 19 gospodarstw należały do Niemców. W je ­
sieni roku zeszłego pani Neldner sprzedała swo­
ją  posiadłość Polakowi Katolewskiemu; wiosną 
b. r. Polak Piekorz. kupił posiadłość od Karola

Kalendarzyk kościelny Dziś sobota Jadwig-i księżnej 
wdowy i Teresy panny: w niedzielę Safurnina i Nereusza 
męczenników.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 3, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut 49, długość dnia godzin 10 minut 46.

R n p g j e i e  l y l k e  n  C k r z e ń e j j a n !

Z  K R A J U -
W Lubczy (pow. Pilzno) zaprowadzona będzie 

z duiem ] 6 bni. składnica pocztowa połączona z u- 
rzędem pocztowym w Jodłowej z szościorazowym kur­
sem w tygodniu posłańca pieszego.

Nowy Sącz 13 pażdzier nika. (T. S. L.). T utej­
sze koło Towarzystwa szkoły lndowTej otw iera dnia 
16 b.m. szkolę dla dorosłych aualfabetów. — Nauki 
udziela się bezpłatnie, również bezpłatnie otrzym ają 
uczniowie potrzebue przybory szkolne. Na razie otwie­
ra  się tylko kurs dla mężczyzn. W pisy odbywaią się 
w szkole im. A. Mickiewicza.

Wojna Żydowska, z  N. Sącza pisze nasz kore­
spondent : Tutejszy kahał spostrzegł się że prowizo­
ryczny rabin wraz przewodniczącym obozu przebrali 
miarę dozwoloną, ogładzając przez jeden dzień miasto, 
więc wbrew woli rabina nakazano rzezakom powró­
cić do roboty w rzeźni. Niezadowoleni z rządów gry- 
bowskiego rab ina żydzi m ają zam iar zwołać zgroma­
dzenie celem uchwalenia wotum nienfności przewo­
dniczącemu zborn, Ohasklowi Landauowi za konsza­
chty z rabinem uzurpatorem.

Z politechniki lwowskie;. P. Franciszek Puł- 
czyński, rodem z Lanckorony, złożył l i .  egzamin pań­
stwowy na wydziale inżynierii.

Mianowania i przeniesienia. (Tel.). Gazeta
l.m nm tka  nodasza • Namiestnik nrzeniós1 radr.e soli-



Komisja obchodowa ostrzega, że podczas wykona­
n ia  poszczególnych nnmerów programu drzwi sali bę­
d ą  zamknięte.

Z Akademji umiejętności. Posiedzenie wydzia­
łu  filologicznego odbędzie się w poniedziałek, dnia 
17 b. m. o g. 6. Porządek dzienny: czł. prof. W . 
■ C r e i z e n a c h :  „O niemieckiem opracowaniu H am ­
le ta  z X V II w iekud ; prof. Cyryl S t u d z i ń s k i :  
„Twórczość polemiczna Hypacjusza Pocieja w latach 
15 9 4 — 1 6 0 5 a ; prof. Edw ard P  o r  ę b o w i c z : „Teo- 
r ja  średniowieczna miłości dwornej“ ; tenże : „Belle- 
try s ta  X II-go w iek u : Chretien de Troyes" ; prof. St. 
D o b r z y c k i :  „Nieboska komedja" (studjum).

Z teatru ludowego. Sobotnie przedstaw ienie sztu­
k i :  „Skąpany św ia t“ wyreżyserowanej przez samego 
autora, zapowiada się świetnie. Sztuka ta  ze wszech 
m iar zasługuje na powodzenie. Treść sztuki budzić 
w inna ogromne zainteresowanie ze względu na oko­
liczność, że akcja dram atu ma miejsce w Podkarpa­
ciu na tle  życia tamtejszych Górali.

Na strzelnicy odbędzie się w niedzielę jeszcze 
jedno strzelanie ogólno-konkursowe o niewiadome fan­
ty. Każdy ze strzelających przynosi ze sobą fan t w 
dyskretnem  opakowaniu, a  po ukończonem strzelaniu 
pierwszeństwo w wyborze fantów, a raczej losowaniu, 
m a ten, kto wystrzeli najwięcej punktów. Centralna 
p ią tk a  liczy 20 punktów.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło W oj­
ciechowi P ę c a k o w i  właścicielowi gruntowemu w 
W ęgierce i jego synom : Janow i, prof. girnn., Micha- 
łow i, słuchaczowi teologji, Andrzejowi i W incentemu, 
na zmianę nazwiska Pęcak na Pęckowski.

Z katolickich stowarzyszeń. W  niedzielę, dnia
16 b. m. o godz. 2 po południu odbędzie się walne 
zebranie Stów. katolickich pracownic konfekcji dam­
skiej, we własnym lokalu przy ul. św. J a n a  nr. 16. 
Z arząd  zaprasza na zebranie członków i gości.

Konferencja francuska p. prof. F a ^ e  z P ary ­
ż a  na tem at „Rola ojca i m atki w rodzinie11 odbę­
dzie się dnia 16 bm. w niedzielę o godzinie 5. po 
południu w wielkiej sali Koła literackiego (ul. W iśl- 
na). Bilety nabywać można w księgarni p. K rzyża­
nowskiego.

NEKROLOGJA.
W  stanie Texas, Am eryki północnej w miejscowości 

P anna M aria zm arł w połowie zeszłego miesiąca w 
wieku la t 37 ks. F r a n c .  J a c h i m i a k ,  długoletni 
przyjaciel naszego pisma. Pogrzeb odbył się 16 z. 
m. przy udziale biskupa z Texa= i wielkiej liczby 
duchowieństwa.

A ntonina z W ierciszewskich Oktawianowa K or­
czak  K o m a r o w a ,  wdowa po chorążym wojsk pol­
skich. Przeżywszy la t 83 , zm arła 13 b. m.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj 15 b. m. o godzinie 
3 po południu z domu żałoby 1. 10 przy ul. Miko­
łajskiej wprost na cmentarz.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w poniedziałek
17 o. m. o godz. 9-tej rano w kościele N. Panny 
i la r j i .  _____________________________________________

G a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, karmonje i p i a n o l e  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i1 przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.________

Repertuar Teatru Miejskiego.
W sobotę 15 października: „Bohaterowie11, kom. w 3 

akt. Bernarda Shav, przekład K. Rakowskiego (nowość)
W niedzielę 1*) paź Izieroika: „Aeh to Zakopane11, krot. 

w 3 akt., przerobił A. Walewski (po raz 8).

Repertuar Teatru Ludowego.
W  sobotę 15 października: „Skapany światu, Orkana.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
Wydział powiatowy w Krakowie ogłasza licy­

tację  na dostawę 1.380 m. knb. porfiru tłuczonego 
z kamieniołomów w Porębie-Żegocie na drogę krajo­
w ą K raków -B aran. Cena wywołania wynosi 15.350 
kor. Oferty należy wnosić do 8 listopada b. r.

Bliższych informacji udzieta Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie.

Kromka artystyczno-literacka.
W teatrze ludowym odegrano we czwartek 

przed dobrze zapełnioną widownią „Tamtego11 
Maskoffa, poraź pierwszy. Przedstawienie miało, 
podobnie jak  wszystkie obecnie przedstawienia w 
tym teatrze, cechy staranności i dobrego przygoto­
wania. To co daje teraz ten teatr, można już są­
dzić nietylko miarą życzliwej pobłażliwości, ale 
i miarą pewnych artystycznych wymagań. Tra­
dycyjne „dobre chęci“ usprawiedliwia teraz zaw­
sze widoczny wysiłek w kierunku postępu. De­
koracje i kostjumy świeże, zawsze stosownie do 
brane, sceny zbiorowe nie rażą zbytnią niepora 
dnością statystów, a w personalu kilka sił już

wypróbowanych scenicznie odbija rutyną i pe­
wnością siebie — inne siły, młode, świeżo za- 
ciężne „zgrywają11 się na zabój z tąsympaty- 
czną młodzieńczą gorączką, która ujętaw pe­
wne kluby, wydaje nieraz rezultaty wcale 
zajmujące.

W „Tamtym" najartystyczniej wypełniła swo­
je  zadanie p. Dulębianka, grając Annę z uczu­
ciem, szlachetnie akcentowanem. W personalu 
męskim dyr. Gabryelski jako Strełkof przodował 
wszystkim temperamentem i przejęciem, p. Rem­
bowski zaś inteligentnie kopjował Kamińskiego. 
Wszystkim zresztą wykonawcom należy się po­
chwała za bardzo staranne opracowanie ról (ol)

*  „Śliwiński gra“ — to dla Krakowa brzmi 
zawsze jak  hasło, wezwanie, elektryzujące, ku­
szące, czarodziejskie. Hasło zrobiło swoje — i 
w dniu wczorajszym tłok publiczności — oczeki­
wanie — entuzjazm. Tym razem jednak entu­
zjazm wystawiony był na próbę nie małą. a je­
śli z niej wyszedł zwycięsko przy końcu kon­
certu, równie gorący, równie szczery, jak  zwy­
kle gdy „Śliwiński gra", to dla wirtuoza tryum f 
niezmierny, bo tryum f nie nad publicznością kra­
kowską, której zdobywać już nie potrzebował, 
ile raczej nad własnym programem — lachon le 
mot — źle dobranym. Sonata Schumanna op. 11 
niezwykle ciekawa dla pianisty fachowca, nastrę­
cza uwadze publiczności zbyt wiele trudności, 
fantastycznego frazowania, żeby ją  można w ca­
łej kolosalności rozmiarów i faktury wysłuchać, 
objąć, zrozumieć.

Trzy kompozycje Liszta, kolejno po sobie 
wykonane choćby z tal ą finezją i olśniewającą 
techniką jak  w grze Śliwińskiego, musiały ró­
wnież wywołać nastrój monotonny i dla eaiości 
koncertu szkodliwy. Prześliczne wykonanie Cho­
pina, a zwłaszcza niezwykle indywidualna inter­
pretacja Ballady op. 38 i (nadprogramowej) as- 
dur, okupiły jednakże wszelkie braki programu 
i przypomniały Krakowowi raz jeszcze, że w wiel­
kiej plejadzie pianistów Śliwiński jest gwiazdą 
pierwszorzędną. trz.

Z sali sądowej.
iżydowskie oszustwo.

We czwartek rozpoczęła się przed trybuna­
łem przysięgłych trzydniowa rozprawa przeciw 
Hermanowi Morgenbesserowi i Emilowi Finde­
rowi, oskarżonym o oszustwo. Rozprawie prze­
wodniczy radca p. T u r o w i c z, oskarżonych bro­
nią Morgenbessera dr Frńhling; Findera zaś dr 
Lewicki. Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora 
dr Chwalibogowski.

Prokuratorja oskarża mianowicie Emila Fin­
dera, b. kupca, żyda, i liczącego lat 26 z Krako­
wa, o to, że prowadząc handel korzenny i re ­
staurację i wiedząc dobrze, że grozi mu niewy­
płacalność, — przez fałszywe zestawianie swego 
majątku wprowadzał w błąd licznych swych wie­
rzycieli i wyłudzał od nich towary. Oskarżony 
wstrzymał wypłaty i w porozumieniu z jednym 
ze swoich wierzycieli, Hermanem Morgenbesse- 
rem, oszukał innych dostawców na sumę kilku 
tysięcy koron.

Drugi oskarżony, Herman Morgenbesser, lat 
45, piekarz z Krakowa, wiedział o niewypłacal­
ności Findera, mimo to jednak wspólnie z nim 
ułożył plan powyższego oszustwa, radząc mu ró- 
nocześnie, aby nie zgłaszał konkursu. Nadto u- 
dzielał Finderowi kredytu na zaspokojenie na­
glących długów, poczem po ogłoszeniu niewypła­
calności przez Findera, cały zapas towarów za­
trzymał dla siebie na zaspokojenie swych wie­
rzytelności.

Według zeznań obu oskarżonych, złożonych 
w śledztwie, sprawa ta przedstawia się następu­
jąco :

W lipcu 1902 r. otworzył Emil Finder przy 
ulicy Zielonej restaurację, odkupioną od Gold­
steina za 4.500 koron. Nadto zapłacił on kilku 
żydom. faktorne 1000 kor., oraz wydał 7.500 k. 
na urządzenie sklepu. Na to wszystko posiadał 
Finder zaledwie 2000 kor. gotówki. Od samego 
więc założenia handlu oskarżony posługiwał się 
kredytem, którego mu udziela’ Morgenbesser. 
Suma pożyczona Finderowi przez Morgenbessera 
wynosiła pczeszło 20 koron przy warunkach dość 
uciążliwych. Jako istotny powód katastrofy po­
daje Finder powódź w lipcu 1903 r., która zni­
szczyła mu wiele towarów, chorobę żony i kra­
dzieże popełniane przez służbę.

Stwierdzono, że powódź wyrządziła Findero­
wi szkodę; komitet powodziowy udzielił mu na­
wet zapomogę w kwocie 100 koron. Co do kra­
dzieży, podaje oskarżony, że stracił około 2.000 
kor., podczas gdy w rzeczyy istości szkoda nie

wyniosła nawet 50 koron. Choroba żony koszto- 
' wad miała Findera również 2.000 koron, lenarze 

zaś policzyli wysokość hpnoraijów i kosztów le­
czenia na 600 koron.

Długi zaciągnięte przez Findera w 3-clm i  
4-tym kwartale roku 1903 za towary pobrane, 
wynoszą wraz z długami poprzednimi 47.471 ko­
ron 41 halerzy.

Tak więc niedobór przewyższał stan czynny
0 30.144 koron 95 u a l., zapas bowiem to warów 
oszacowano na 17.326 kor. 46 hal.

Tak mniej więcej brzmi akt oskarżenia.
Po odczytaniu tegoż, przystąpiono do prze­

słuchania oskarżonego, Emila Findera.
Tłómaczy on się, że jedynie nieszczęśliwe 

wypadki złożyły się na jego niewypłacalność, do 
winy więc się nie poczuwa.

W piątek przesłuchiwano dalej Findlera i 
Morgenbessera i wielu świadków, przyczem wy­
szły na jaw liczne nadużycia lichwiarskie osk. 
Morgenbessera.

Z zeznań świadków okazało się, że Morgen- 
besser pożyczał pieniądze na 4 0  proc.

Finder n. p. wystawił pewnego razu weksel 
na 2000 kor. a otrzymaj gotówką zaledwie 1600 
koron. Nadto przychodził do sklepu Findera nie­
mal codziennie jadając tam rzeczy uajdioższe, 
jak  kawior, za co nigdy nie płacił.

Następnie przystąpiono do przesłuchania kil­
kunastu świadków, przeważnie żydów, wierzycieli 
osk. Findera, oraz odczytano zeznania świadków 
pisemne.

Po przesłuchaniu świadków trybunał na pod­
stawie werdyktu sędziów przysięgłych, którzy 
zaprzeczyli pytauiom o zbrodnię oszukańczej i 
lekkomyślnej krydy, odnoszącym się do Emila 
Findera, oraz pytaniom o współwinę w oszukań­
czej krydzie i o występek lichwy, odnoszącym 
się do Hermana Morgenbessera, wydał wyrok u- 
walmający obu oskarżonych.

Sejm krajowy.
Wnioski.

Lwów 14 października. (Teł. pryw ) W Sej­
mie odczytano dzisiaj wnioski: Ks. S t o j a ł o w -  
s k i  e g o  w sprawie zmiany ordynacji wyborczej 
dla osad gminnych w kierunku zaprowadzenia 
bezpośrednich powszechnych wyborów, C i e l e ­
c k i e g o  o założenie seminarjum nauczycielskie­
go o kierunku rolniczym, ks. S t o j a ł o w s k i e -  
go  o n i e d o p u s z c z a n i e  ż y d ó w  n a  n a ­
c z e l n e  s t a n o w i s k a  s ą d o w e  i o z a n i e ­
c h a n i e  s k ł a d a n i a  p r z y s i ę g i  p r z e z  
c h r z e ś c i j a n  w o b e c  s ę d z i e g o  ż y d a  — 
S z a j e r a  o zaprowadzenie przymusowej aseku­
racji od ognia, S z w e d a  o dwuletnią służbę 
wojskową, ks. W i l c z k i e w i c z a  o uwolnienie 
korespondencji parafialnej od opłaty pocztowej, 
ks. M a z i k i e w i c z a  o sól dla mieszkańców po­
wiatu rawskiego, H u r y k  a o zniesienie rampy 
w Stanisławowie, ks. E  f  f  i n o w i c z a o sól dla 
powiatu brodzkiego.

Interpelacje.
Ks. W i l c z k i e w i c z a  w sprawie odmawia­

nia Kółkom rolniczym konsensów na trafiki, P o -  
t  o c z k a  o rewizję katastru gruntowego, S z a ­
j e r a  w sprawie dzierżawy polowania w Medy- 
nie, O s t a p c z u k a  z powoda zamknięcia ^argów
1 jarmarków w powiecie zbaraskim, ks. B o h a -  
c z e w s k i e g o  w sprawie walenia się budynkr 
sądowego w Dolinie i fatalnych stosunków na. 
poczcie w Dolinie.

Przymusowe asekuracje.
Pos. B o j k o  uzasadnia! wniosek wzywający 

rząd, aby jak  najrychlej przystąpił do wydania 
stosownych postanowień, umożliwiających zapro­
wadzenie w kraju przymusu asekuracyjnego od 
ognia. Przekazano komisji administracyjnej.

Przeciw staroście jasielskiemu.
Pos. S t a p i r s k i  uzasadniał wniosek wzy­

wający rząd, aby usunął od przeprowadzania wy­
boru posła na Sejm z gmin wiejskich w powie­
cie jasielskim, tak  starostę hr. W ładysława Mi­
chałowskiego, jak  i starszego komisarza Kolinie- 
wicza, podnosząc, że ci urzędnicy nie są zdolni 
do bezstronnego przeprowadzenia wyborów. — 
W  przemówieniu blisko godzinnem wykazywał 
mówca rzekome praktyki wyborcze nie licujące 
z przepisami ustany. Ostatecznie wniósł pos. S tę­
piński odesłanie tego wniosku do komisji pra­
wniczej.

Pos. A b r a h a m o w i c z  wniósł o stwierdze­
nie wyniku głosowania.

Za odesłaniem wniosku pos. Stapińskiego do 
komisji prawniczej głosowało 15 posłów.

Kolej do Szczawnicy
Pos. B e d n a r s k i  uzasadniał wniosek doma- 

gający się polecenia Wydziałowi krajowemu, aby

Kalosze rosyjskie i amerykańskie
poleca ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, ul. ’Sła wko wska L. 3 £*£
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ja k  najrychlej wygotował trasę drogi Szcza wnica- 
Piwniczna i wdrożył akcję, celem przeprowadze­
nia budowy tej drogi przy pomocy subwencj z 
funduszów krajowych. Odesłano do komisji dro­
gowej

Dalsze wnioski,
Pos K r a m a r c z y k  uzasadniał wniosek o 

zmniejszenie pasu granicznego dla katastru bydła 
z 30 kim. na 20 kim. względnie, aby rząd wziął 
za podstawę szerokości pata granicznego natu­
ralną granicę rzekę Wisłę począwszy od Oświę­
cimia t. j. granicę wzdłuż jej biegu aż do Nie­
połomic, a w ciągu dalszym granicę suchą na 
;2u kilometrów szeroką. Przekazano komisji go­
spodarstwa krajowego.

Pos. W ł o d e k  uzasadniał wniosek wzywają­
cy rząd, aby zniósł jak  najrychlej opłatę 35 h. 
za doręczanie pism sądowych. Odesłano do ko­
misji prawniczej.

Pos. S z a j e r  uzasadniał trzy wnioski nagłe: 
o polecenie Wydziałowi kraj., aby wyjednał zu­
pełnie bezpłatny przewóz cegieł dla Sokołowa, 
zniszczonego doszczętnie pożarem; o wezwanie 
rządu, aby wszystkim gminom pow. rzeszowskie­
go, kolbuszowskiego i strzyżowskiego, dotknię­
tym tegoroczną klęską posuchy, dostarczył do­
statecznej ilości soli bydlęcej, oraz aby celem 
dostarczenia pracy dla zubożałej ludności, już w 
przyszłym miesiącu rozpoczął roboty koło regu­
lacji Wisłoka w pow. rzeszowskim i strzyżew­
skim, a rzeki Łąki w pow. kolbuszowskim; oraz 
o polecenie Wydziałowi kraj., aby w porozumie­
niu z rządem dostarczył dostatecznej bezzwro­
tnej zapomogi i pożyczki bezprocentowej na za- 
kupno nasion na zasiewy wiosenne i na zakupno 
paszy; wreszcie o wezwanie rządu, aby raz na 
zawsze zaprzestał sól bydlęcą zakwaszać i zago- 
ryczać, a zarazem, aby dla wszystkich powia­
tów, dotkniętych klęską posuchy, dostarczył od­
powiedniej ilości soli bydlęcej po cenach wła­
snej produkcji i zniżonych cenach transportu. 
Dwa pierwsze wnioski przekazała Izba komisji 
gospodarstwa kraj., trzeci komisji solnej.

Pos. S t a p i ń s k i uzasadnił wniosek o we­
zwanie rządu do przeprowadzenia ustawy, prze­
kazującej spadki nie podjęte na rzecz funduszu u- 
bogich tych gmin, do których byli przynależni 
spadkodawcy. Przekazano komisji prawniczej.

Wniosek posłów żydów o uzupełnienie Rady 
szkolnej jednym żydem, przekazano komisji szkol­
nej. —

Koncesje na myta.
Z koleji udzielił sejm koucesyj na pobieranie 

opłat mytniczych Radzie pow kolbuszowskiej, na 
drodze pow. z Kolbuszowy do Mielca gminie m. 
Sokala — od dwu mostów na rzece Bug w So­
kalu i obszarowi dworskiemu w Bobrowie — od 
przewozu przez Wisłę między Bobrowem a Kę- 
Izierzem.

Budżet krajowy za rok 1903.
Pos. G ł ą b i ń s k i  imieniem komisji budżeto- 

towej złożył sprawozdanie o zamknięciu rachun­
ków funduszu kraj. za rok 1903 i wniósł o u- 
dzielenie absolutorjum Wydziałowi kraj. i Radzie 
szkolnej z działu wydatków funduszu szkolnego 
kraj. i funduszu szkolnego emerytalnego za rok 
1903, oraz o przyjęcie do wiadomości rachunku 
z funduszów samoistnych, budżetem nie objętych.

W końcu postawił pos. Głąbiński wniosek, 
aby nadwyżka z rachunków funduszu kraj. za r. 
1903 w kwocie 128.139 koron przeniesioną zo­
stała na rok 1905 i wstawioną została do bu­
dżetu r. 1905 w rubrykę X III dochodów.

W dyskusji zabierali głos pos. dr Tomaszew­
ski, członek Wydziału kraj. dr P iłat i ks. Sto- 
jałowski, poczem uchwalono wniosek komisji.

Warsztaty dachówek cementowych.
Tos. Mieczysław U r b a ń s k i  referował spra­

wozdanie kom. budżetowej o wniosku swoim w 
przedmiocie utworzenia funduszu celem udziela­
nia bezprocentowych pożyczek powiatom i gmi­
nom na zakładanie warsztatów dachówek cemen­
towych. Mówca wniósł, aby7 wezwać Wydział 
krajowy do przedłożenia projektu utworzenia ta ­
kiego funduszu.

Po dyskusji, w której zabierali głos: poseł 
Merunowicz, ks. Stojałowski, Stapiński, Marjew- 
-ski i Kramarczyk, uchwalono w głosowaniu wnio­
sek komisji budżetowej.

Sprawy drogowe.
Następnie przyjął Sejm sprawozdanie Wydzia­

łu kraj. z czynności departamentu IV. w spra­
wach drogowych za czas od 1 listopada 1902 do 
31 grndnia 1903 r.

W ciągu dyskusji posłowie na rezolucję o po­
lecenie wydziałom powiatowym, aby pouczyły 
zwierzchności gminne, że ty tułem prestacii dro­
gowej, wolno jedynie żądać dwu dniowej robo­
cizny, izba odrzuciła wniosek.

Wnioski nagłe.
W końcu posiedzenia uzasadniali nagłe wnio­

ski o udzielenie zapomóg dla pogorzelców: K o- 
r o l  — dia wsi Dołżmów i S t a r u c h  — dla wsi 
Stefków. Przekazano komisji bndżetowej.

Koniec posiedzenia.
Na tern o g. 2-45 pop. zamknął marszałek 

posiedzenie. Następne w poniedziałek o g. 10-ej 
-ano.

W O J N A .
D epesze dzrenne.

B itw a pod Jantaj.
Szczegóły bitwy.

Londyn 14 października. Standard donosi z 
głównej kwatery Kurokiego pod datą 11 b. m : 
P o  d w u  d n i o w e j  c i ę ż k i e j  w a l c e  o p ó r  
R o s j a n  z o s t a ł  w c z o r a j  (d. 11 październi­
ka) zupełnie złamany, Japończycy w linjach ty- 
raiierskich przemaszerowali przez równinę w ś r  ód 
g w a ł t o w n e g o  o g n i a  rosyjskiego i wydra- 
pali się na skałę, na której znajdowała się świą­
tynia: W ś r ó d  n a j w i ę k s z e g o  o g n i a  z a ­
c h o w a l i  J a p o ń c z y c y  z u p e ł n y  s p o k ó j .  
P r z y s z ł o  do w a l k i  z b l i s k a ,  k t ó r a  
skończyła się odwrotem Rusjan. P r a w e  s k r  zy- 
d ł o  armji Kurokiego o d e b r a w s z y  o p u s z ­
c z o n e  p o p r z e d n i o  p o z y c j e ,  wykonało 
zwrot i p r z e s z ł o  do  a t a k u ,  podczas gdy l e ­
w e s k r z y d ł o  a t a k o w a ł o  n i e p r z y j a c i e ­
l a  k o ł o  J a n t a j .  Artylerja japońska nie mo­
gła podczas wielkiej części walki być użytą. 
Piechota japońska pod ochroną mgły, z m u s i ł a  
R o s j a n  p o  c z ę ś c i  do  o d w r o t u ,  który Ro­
sjanie wykonali z niechęcią. Szczególnie rosyjska 
artylerja została do o s t a t n i e j  c h w i l i  n a  
s w ej  p o zy  cj  i.

Londyn 14 października. (Reuter). Telegram 
z japońskiej głównej kwatery, d a t o w a n y  z 
d z i s i a j  r a n o ,  donosi: Od chwili wysłania o- 
statniej depeszy j a p o ń s k i e  prawe skrzydło 
jest zajęte energicznem ściganiem nieprzyja­
ciela.

Kolumna wysłana w kierunku Sziasiapou, któ­
ra ma odciąć nieprzyjaciela, stojącego koło Pon- 
siku, prowadzi dalej swoje operacje. Kolumna 
środkowa prowadzi również d a l e j  a k c j ę  o- 
f e n z y w n ą  i spodziewa się, że będzie mogła 
zająć dzisiaj linję od Tungszaugu do Husziszu- 
sziatsu. Nieprzyjaciel, jak  się zdaje chce wyko­
nać o d w r ó t  w k i e r u n k u  p ó ł n o c n y m .  
Doniesienie, że siiny oddział rosyjski maszeruje 
na południowy zachód, nie potwierdza się.

P r a w e  s k r z y d ł o  a r m j i  O k u  z a b r a ł o  
4, a l e w e  21 dział. Sądzą, że t a k ż e  i n n e  
a r m j e  z d o b y ł y  d z i a ł a .

Po przepędzeniu nieprzyjaciela na zachód od 
Sziliao wysłano posiłki do Kututu. Oddział ja ­
poński w y p ę d z i ł  R o s j a n  z H u n g k u c z i n .

D w a  k o n t r a t a k i  n a  j e d n ą  k o l u m n ę  
a r m j i  ś r o d k o w e j  b y ł y  bardzo silne, ale 
zostały odparte. Rosjanie, którzy b a r d z o  c i e r ­
p i e l i  od  o g n i a  j a p o ń s k i e j  a r t y l e r j i ,  
z o s t a l i  odparci z wielkiemi stratami.

Prawe skrzydło lewej kolumny armji środko­
wej wzięło 150 j e ń c ó w .

Tokio 14 października. (Reuter.) Sprawozda­
nie z głównej kwatery japońskiej armji mandżur­
skiej donosi: Japończycy osiągnęli we wczoraj­
szej walce wogóle z n a c z n e  k o r z y ś c i .  Wszy­
stkie trzy armje miały powodzenie. Operacje 
przedsięwzięte c e l e m  o s a c z e n i a  R o s j a n  
koło Ponsiku miały korzystny przebieg. Liczba 
wojsk, biorących udział w walce, p r z e w y ż s z a  
l i c z b ę  w oj sk,  j a k i e  w a l c z y ł y  p o d  L i a o -  
j a n e m .  Na  k i l k u  p u n k t a c h  w a l k a  b y ł a  
tak rozpaczliwa, jak dotychczas nigdy w obecnej 
wojnie. .c traty są bardzo wielkie. Ataki nieprzy­
jaciela w okolicy Póusiku zostały na wszystkich 
punktach odparte.

Ściganie Rosjan p r z e z  j a p o ń s k i e  p r a ­
w e  s k r z y d ł o  i c e n t r u m  jest w toku przy 
najlepszych rezultatach. Japońskie siły wojenne 
p o ś p i e s z n y m i  m a r s z a m i  d o t a r ł y  do 
M a n h u n h u n .  Rosjanie, którzy tam stali z a r-  
t y l e r j ą ,  z o s t a l i  osaczeni, przyczem powsta­
ło wśród nich w i e l k i e  z a m i e s z a n i e .  Równo­
cześnie iuny oddział wojsk rosyjskich, uciekł n a  
p ó ł n o c .

W edług zeznań jeńców Kuropatkin znajduje 
się z trzema oddziałami za rosyjską siłą wojen­
ną, stojącą przed frontem naszej armji.

P r a w e  s k r z y d ł o  i c e n t r u m  l e w e j  a r ­
m j i  japońskiej ustawiło się koło Luntsetyntsia 
i w y p ę d z i ł y  s t a m t ą d  R o s j a n .  Rosjanie 
uciekają na północ w wielkim nieporządku.

Kolumnie na p r a w e m  s k r z y d l e  u d a ł o

s i ę  w y p r z e ć  n i e p r z y j a c i e i a  z j e g o  s ta- 
n o w i s k  na północ od Jendoniuie.. N i e p r z y ­
j a c i e l  cofa się w nieporządku. Obecnie ściga­
ją go Japończycy.

Petersburg 14 września. (Uhcjalnie). Tele­
gram Kuropaikina pod datą wczorajszą donosi: 
Według otrzymanych do d. 12 bm. do g 1 pop. 
sprawozdań, d w a  p u ł k i  p r a w e g o  s k r z y ­
d ł a ,  poniósłszy 2 n a c z n e s t r a t y  i pozosta­
wiwszy artylerję r o z p o c z ę ł y  o d w r ó t .  Ko-  
m e n d r n t  b r y g a d y  r a n n y ,  a k o m e n d a n t  
j e d n e g o  p u ł k u  z a b i t y .  Następuie oba 
pułki pod komendą pułkownika Wannowskiego 
o d b i ł y  s t r a c o n e  d z i a ł a  z wyjątkiem 16 
k t ó r e  p o z o s t a ł y  w r ę k a c h  n i e p r z y j a ­
c i e l s k i c h ,  o s t a t e c z n i e  j e d n a k ż e  rezul­
ta t  walki stoczonej dnia 12 b. m. na tern skrzy­
dle był z p o w o d u  n o c n e g o  a t a k u  j a p .  
niepomyślny. Wojska nasze zostały z m u s z o n e  
nie tylko do opuszczenia stanowiska, ale stra­
ciły ponownie odbite już z rąk jap. działa i co- 
fnęty się na stanowiska, z góry im wyznaczone, 
nad rzeką Szaho.

Port Artura.
Paryż 14 października. Matin donosi z Czifu: 

Japończycy obwarowują swe pozycje koło Am- 
czameram p n y  Porcie Artura. O c z e k u j ą  po­
n o w n e g o  s z t u r m u

Kwestja pokoju.
Petersburg 14 października. Journal de St. 

Pet. wskazuje wobec ponownego podniesienia w 
prasie kwestji pośrednictwa, na milczenie w tej# 
mierze ze strony urzędu spraw zagranicznych 
który dał już raz jasne oświadczenie.

Depesze nocne.
B itw a pod Jantaj.

Raport Oyamy.
Tokio 15 października. (Urzędu wnie). Mar­

szałek Oyama donosi: Koło PSnsiku zostały w e  
ś r o d ę  wszystkie ataki nieprzyjaciela odparte. 
P r a w a  a r m j a  japońska wysłała oddział do 
Szikaotse w odległości 8-miu mil na północ od 
Ponsiku celem odcięcia nieprzyjacielskiej armji. 
Środkowa i lewa kolumna prawej armji absadzi- 
ły we środę kilka wyżyn na północny wschód 
od kopalń Jantaj i ś c i g a ł y  n i e p r z y j a ­
c i e l a .

Ś r o d k o w a  a r m j a  rozpoczęła swe opera­
cje we wtorek w nocy i dotarła we środę rano 
do wyżyn, położonych kilka mil na wschód od 
Jantajn, przyczem podczas walki z d o b y ł a  2 
działa p o l n e  i 8 j a s z c z y k ó w ,  a podczas 
dalszego ścigania nieprzyjaciela j e s c z e  1 1 
dział polnych z j a s z c z y k a m i ,  oraz zabrała 
150 jeńców. Ściganie nieprzyjaciela z p o w o ­
d z e n i e m  p r z e z  p r a w ą  i ś r o d k o w ą  a r-  
m j ę nie ustaje. We środę został osaczony od­
dział nieprzyjacielski wraz z działami w odle­
głości 12 mil na zachód od Jantaj u. Oddział ten 
rozpoczął u c i e c z k ę  w f o r m a l n e j  p a n i c e *  

L e w a  a r m j a  od wtorkowej nocy atakowa­
ła nieprzyjaciela w pobliżu linji kolejowej w od­
ległości 10 mil na północny wschód od Jantaju. 
Jej środkowa kolumna we środę po południu po 
odparciu silnego oddziału nieprzyjacielskiego, 
obsadziła Lantzechich, w odległości 5 mil na 
północny zachód od Jantaju i przytem z a b r a ł a  
16 d z i a ł .  Kolumna ta  ścigała dalej nieprzyja­
ciela, który w n i e ł a d z i e  u c i e k a ł  i zdobyła 
podczas pościgu d a l s z e  4  działa. Nieprzyjaciel 
przedsięwziął d w u k r o t n i e  r o z p a c z l i w e  
k o n t r a t a k i  został jednakże oba razy z c i ę ­
ż k i  e m i s t r a t a m i  o d p a r t y .  Prawa kolumna 
lewej armji zabrała podczas ścigania nieprzyja­
ciela koło Shiliho 5 dział z jaszczykami,

Tokio 15 października. (Urzędownie.) Marsza­
łek Oyama donosi o walkach w d n i u  13 b. m.: 
Koło Ponsiku odparliśmy dnia 12 b. m. wszy­
stkie kontrataki nieprzyjacielskie. Ponieważ, jak  
się zdawaio, nieprzyjaciel wieczorem tego dnia 
cofał się, dnia 13 b. m z brzaskiem dnia p r z e ­
s z ł y  n a s z e  w o j s k a  do a t a k u .  Ruch skrzy­
dłowy naszego silnegc oddziałi kawalerji pod 
wodzą księcia Kanina przyczynił się znacznie do 
pomyślnego wzmocnienia naszego stanowiska w  
tej okolicy.

Środkowa i lewa kolumna naszej p r  a w ej 
a r m j i  dalej atakowały nieprzyjaciela i z a j ę ł y  
w a ż n e  wz g ó r z a .

J ó z e f  K r z y s z k o w s k i
w  Krak u wie, przy ul. Florjańsk' ej li. 17
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   s poleca po tanich cenach na damskie s u k n ie   =
IV ąj m o d n i e j s z e  m a t e r j e  w e ł n i a n e  c z a r n e  i  k o l o r o w r e .  
F l a n e l e ,  B a r c h a n  y  n l a l e  i k o l o r . ,  P ł ó c i e n  k a  O x f o r d y  kolor -
Chustki, Pledy, Eeharpki wełniane, Koce wełiiiane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per 
kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, R ę cz n ik i. 

... = Wszystkie lewary w doborowych gatunkach.



K 7, d^is 1 5 i)8?ilsripriMVs>'~ „ m e s  v a  h o  r> r a. Nr. 280.
Operacje naszej ś r o d k o w e j  a r m j i  miały 

tak ie  p o m y ś l n y  p r z e b i e g .  Nieprzyjaciel zo­
stał tu w y p a r t y  z k i l k u  s t r a t e g i c z n i e  
w a ź n ▼ e łi p n n k t ó w.

L e w a  a r m j a  zaatakowała Szahnpn i oko­
licę i o b s a d z i ł a j u ż  t a m  k i l k a  p u n k t ó w .

Do Jan taj u nadchodzą c i ą g l e  p o s i ł k i  na­
szych wojsk.

Tokio 15 października. Marsząłek Oyama do­
nosi (13 b. m ). że bitwa na całej linji jest w 
toku i że Japończycy czynią zadowalniające po­
stępy.

Raport Sacharowa.
Petersburg 15-go października. (I rzędownie.) 

Jenerał-porucznik Sacharow telegrafuje do szta- 
bn jeneralnego pod datą wczorajszą:

Wojska pierwszej armji mandżurskiej podjęły 
na nowo walkę d. 13 b. ni. (czwartek). Nieprzy­
jaciel rozpoczął s i l n ą  o f e n z y w ę  i z a a t a ­
k o w a ł  n a s z e  p r a w e  s k r z y d ł o ,  szczegól­
nie kolo miejscowości Sialiukhedzy. Nasze woj­
sko utrzymało się na wszystkich zajmowanych 
tam pozycjach i odparło ataki japońskie. Także 
otrzymaliśmy pozycje na naszem najskrajniejsze™ 
prawem skrzydle.

Z e  w z g l ę d u  j e d n a k  na to, że stanowi­
ska wojsk, które broniły dróg prowadzących do 
Sialinkhedzy, w stosunku do naszego najskraj­
niejszego prawego skrzydła, były z a n a d t o  
w y s u n i ę t e ,  nad ranem w y d a n o  r o z k a z ,  
a b y  w o j s k a  n a s z e  t r z y m a ł y  s i ę  t a n i  
t y l k o  do w i e c z o r a ,  a potem się cofnęły 
c e l e m  u n i k n i ę c i a  z b y t  w i e l k i e g o  i z o ­
l o w a n i a .  Kuch odwrotowy rozpoczął się w do­
brym (?) porządku o godzinie 5 wieczorem.

L e w e  s k r z y d ł o  armji naszej atakowało 
w dalszym ciągu pobliskie wąwozy i po bardzo 
zaciętej walce obsadziło skaliste wzgórza w po­
bliżu wąwozu.

P o n i e w a ż  j e d n a k  Japończycy otrzymali 
znaczne posiłki, w y d a n o  r o z k a z ,  a b y  w o j ­
s k a  nieco się w tył cofnęły wobec grożącego 
niebezpieczeństwa na zbyt eksponowanej pozy­
cji.

Dnia 13 b. m. odznaczyły się walecznością 
szczególnie 4 pułk wschodnio-syberyjski. 4 pułk 
irkucki i 85 pułk wyborski. W tych trzechdnio- 
wych walkach straty nasze były znaczne.

Relacje prywatne.
Paryż 15 października. Aj. Havasa otrzymała 

z Mnkdenn telegram : Japońskie wojsko odniosło 
wielkie zwycięstwo. Rosjanie cofają się p o w o- 
l i  w k i e r n n k u  p ó ł n o c n y m .  Ponieśli oni 
znaczne straty. W a l k a  t r w a  d a l e j .  C e n ­
z u r a  d e p e s z  j e s t  b a r d z o  s u r o w ą .

Londyn 15 października. (Tel. wł.) Daily 
Mail donosi z Tokio, że o d d z i a ł y  j a p o ń ­
s k i e  s t o j ą  już o 10— 12 km. od Mukdenu. 
Lewe skrzydło japońskie, w y s u n i ę t e  p o d  
M n k d e n ,  odrzuciło Rosjan od toru kolejo­
wego.

W o j s k a  r o s y j s k i e cofają się na wszyst­
kich punktach.

Londyn ló października. (Tel. ,\ył.) Według 
depesz z głównej kwatery japońskiej, plan J a ­
pończyków w obecnej bitwie polega! na tem, aby 
o d r z u c i ć  R o s j a n  od t o r u  k o l e j o w e g o  
i p r z e c i ą ć  i m k o m u n i k a c j ę  z M u k d e -  
n e m.

Straty Rosjan.
Londyn 15 października. (Tel. wł.) Według 

ostatnich wiadomości straty Rosjan w ostatnich 
walkach są wprost olbrzymie. Obliczają je  na 
przeszło 37 .000  w zabitych i rannych, n ie  
l i c z ą c  w i e l u  j e ń c 6 w. Nadto, o ile d o t y c h- 
c z a s  w i a d o m o ,  J a p o ń c z y c y  z d o b y l i  
40  dział, w i e l e  k a r a b i n ó w ,  z a p a s y  a m u ­
n i c j i  i ż y w n o ś c i .

Port Artura.
Tokio 15 paźdźiernika. (Tel. wł.) 0(1 12 bm. 

t r w a  b a r d z o  s k u t e c z n e  o s t r z e l i w a n i e  
Portu Artura z c i ę ż k i c h  d z i a ł .  Ogień dzia­
łowy skierowany jest także na okręty rosyjskie.

w (lzi- 
. Błędy
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Lw ów
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Od

Okręt wojenny „P e r e s w i e t “ t r a f i o n y  lo-eiu 
k u l a m i ,  z a p a l i ł  s i ę .  „Retwizan“ usiłował 
wypłynąć, ale przed wejściem do przystani spo­
tka! się z okrętami japońskimi i musiał zawrócić.

Londyn 15 października. (Tel. wł.). Daily 
Mail donosi z Czifn ua podstawie wiarogodnych 
informacyj, że Japończycy pod Portem Artura 
zd  ob y 1 i j u ż w s z y s t k i e  p o z y c j e  z w y ­
j ą t k i e m  d w ó c h  f o r t y f i k a c j i .

Londyn 15 października. Daily Telegraph do­
nosi z Czilu z L3 b. m : Komunikacja na dżnn- 
kach z Portem Artura prawie zupełnie ustala. 
Chińczycy donoszą, że Rosjanie zabrali wszyst­
kie dżunki, znajdujące się jeszcze w Porcie Ar­
tura, aby na nich wysłać z miasta wszystkich 
podejrzanych. Od dwóch dni Japończycy pono­
wnie atakują Iczau, którego jednakże Rosjanie 
skutecznie bronią.

Flota bałtycka.
Petersburg 15 października. (Eos. aj. tel.). 

W y ja z d  tioty bałtyckiej w nocy na d. 14 b. m. 
b y ł  t y l k o  m a n e w r e m .  E s k a d r a )  już po­
wróciła do Libawy.

Błędy rosyjskiej biurokracji.
Kolonja 15 października. (Tel. wł.). Peters­

burski korespondent Koln. Ztg. donosi, że ol­
brzymie wrażenie wywołał tam artykuł prof. ks. 
Trubeektego z Kijowa opublikowany w tygodni­
ku Prano pt. ..Wojna i biurokracja11. Autor czy­
ni w nim biurokrację odpowiedzialną za wszyst­
kie klęski ponoszone ua wojnie.

(Artykuł ten zamieszczamy w całości 
siejszym )nnmerze Glosa Narodu, p, t. 
rosyjskiej biurokracji". Red.).__________

TELEGRAMY.
Kliniki lwowskie.

5 października. (Tel. pry w.).
popoł. toczyły się w dalszym cią- 
Wydziatu kraj. obrady delegatów 

rządu centralnego i przedstawicieli Wydz. kraj. 
Przedmiotem bardzo ożywionej dyskusji była 
sprawa ustalenia wysokości dotacji rządu i kra­
ju na utrzymanie klinik lwowskich. Do ostate­
cznej decyzji nie przyszło.

Sejm kraiński.
Lubiana 15 października. Wczorajsze posie­

dzenie -Sejmu zakończyło się hałaśliwą sceną, 
zwróconą przeciw prezydentowi kraj. bar. Hey- 
nowi, zainicjowaną przez posłów katolicko-sło- 
wieńskich przy współudziale galerji.

Pos. H r i b a r i tow. interpelowali w sprawie 
ogłoszonego w Laihacker Ztg oficjalnego komuni­
katu , który zbijał zarzut podniesiony przeciw 
prezydentowi kraju, jakoby bar. Heyn zaniedbał 
sprostować sprawozdanie c. k. binra korespon­
dencyjnego, podające, jakoby podczas ekscesów 
w r. z. przed kasynem niemieckiem strzelano 
z tłumu do kawiarni kasyna. Komunikat powo­
łuje się na sprawozdanie prokuratorii, która 
oświadczyła, że według przeprowadzonego śledz­
twa, zeznań świadków i rzeczoznawców', nie mo­
żna wątpić, że był dany przynajmniej jeden 
strzał do kawiarni. Komunikat kończy się uwa­
gą, że sprawa ta  nie ma nic wspólnego z podno­
szoną przy tej sposobności kwestją honoru na­
rodu slowieńskiego i Lublauy, ponieważ czyn 
jednostki nie może przynieść ujmy honorowi ca­
łego narodu.

Interpelanci zapytują, czy prezydent kraju 
uważa prokuratorję za powołaną do decydowania 
w tej kwestji, oraz, dlaczego prezydent kraju 
jeszcze raz nie zapytał proknratorji o wynik 
śledztwa, wreszcie czy jest gotów zarządzić, by 
Sejmowi przedłożono wszystkie akta sądowe.

Prezydent krajn bar H e y n  odpowiedział po 
słowieńsku, że ponieważ obawiał się, że wogóle 
w Izbie nie będzie mógł przemawiać, złożył o- 
świadczenie wr dzienniku urzędowym. Ponowne 
zapytywanie prokuratorji absolutnie nie byłoby 
wskazanem, co się zaś tyczy przedłożenia sejmo­
wi aktów7 sądowych, to nie zależy od prezyden­
ta kraju.

Pos. H r i b a r  zażądał otwarcia dyskusji nad 
odpowiedzią, wniosek ten jednak o d r z u c o n o .

Następnie pos. S u s t e r c i c z  uzasadniał swrój 
wniosek w sprawie mylnego podawania wiado­
mości przez Binro korespondencyjne, poczem 
przyszedł pod obrady wniosek nagły pos. Kreka 
(katolicko-narodowe stowarzyszenie), aby Sejm 
wyraził u b o l e w a n i e ,  że prezydent kraju w 
Sejmie prawie wyłącznie przemawia po niemie­
cku i domagający się, aby Wydział krajowy od 
tąd nie przyjmował żadnych pism rządu krajo­
wego w języku niemieckim.

Prezydent krajn H e y n  odpowiadał po slo- 
wieńsku, poczem n a g ł o ś ć  w n i o s k u  p r z y -  
j ę t  o.

Za nagłością glosowali Stowieńcy katolicko- 
narodowi i uarodowo-postępowi. Glosowanie tych 
ostatnich za wnioskiem, powitali katolicko-naro­
dowi i galerja oklaskami.

Gdy marszałek krajn ogłosił wynik głosowa­
nia, pos. Sustercicz rzuciwszy książkami Da pult.. 
krzyknął „Precz Heyn! P recz!“

Na ten znak katolicko-narodowi posłowie przy 
wtórze galerji podnieśli ogromuą wrzawę i dłu­
gi czas wznosili okrzyki przeciw prezydentowi. 
Marszalek opuścił swe miejsce i zawiadomił, że 
zamyka posiedzenie. Bar. Heyn pozostał podczas 
całej wrzawy na miejscu i wyszedł z sali dopie­
ro gdy także posłowie zaczęli ją  opuszczać. 

Odroczenie sejmu czeskiego.
Praga 15 października. Na podstawie naj­

wyższego postanowienia, został sejm czeski wczo­
raj odroczony.

Śmierć króla Jerzego Saskiego.
Drezno 15 października. (Tel. wł.) Dzisiejszej 

nocy zmarł w Dreźnie król Jerzy Saski.
Już przedwczoraj stan zdrowia króla pogor­

szył się znacznie; konsyljum lekarskie stwierdzi­
ło, że stan sił był bardzo niezadowalniający.. 
czynność serca zmniejszyła się znacznie, nogi o- 
brzmiały.

Wczoraj przyjął król ostatnie Sakramenta.
Nnierć nastąpiła o godz. trzy kwadranse na 

3-cią po północy.
Rządj' objął następca tronu, najstarszy syn 

króla Jerzego, ks. Fryderyk August, który je ­
szcze za życia ojca podczas jego słabości z jego- 
polecenia zastępował go w rządach.

Reforma wyborcza do sejmu.
Berno (morawskie) 15 października. Subkomi- 

tet komisji dla reformy wyborczej odbył posie­
dzenie. na którem po dłuższej dyskusji zgodzono 
się co do głównych zasad reformy, przedstawio­
nych przez referenta 2 a c z k a .  Zgodzono się 
mianowicie co do zaprowadzenia powszechnej ku- 
rji, powiększenia liczby posłów z miast i gmin, 
osobnycn wyborów’ wedle narodowości, systemu 
proporcjonalnego w kurji wielkiej własności i z 
Izb handlowych; przyjęto także projekt, aby we 
wszystkich kuriach odbywały się wybory tajne 
ł bezpośrednio. Co do innych punktów nie na­
stąpiło dotąd porozumienie.

Z Macedonji.
Konstantynopol 15 października, śledztwo, 

przeprowadzone w sprawie zamachu bandy buł­
garskiej w Brodzie, wykazało, że bramy kościo­
ła zostały przedziurawione kulami i zniszczone 
siekierami. Ksiądz został zraniony vr kościele 
kulami rewolwcrowemi, a następnie zabity i po- 
kłót.y nożami; otrzymał 59 pchnięć. Zostali także 
zamordowani dwaj chłopi. Zona księdza została 
zastrzelona, następnie spalona. Wedle zeznań 
mieszkańców' wsi, banda była bardzo liczną i za­
mierzała i dalsze osoby zabić, te jednak uciekły 
do Monastern i schroniły się w pałacu biskupim. 
Turcy wysłali oddział zaledwie z 2n złożony 
żołnierzy. Oddział ren wrócił, nikogo nie ści­
gając.

Wiedeń 15 października. Wien. Ztg. ogłasza: 
Cesarz nadał radcy wyższego sądu krajowego* 
wr Krakowie dr. Bronisławowi 55 o l f f o w i  ty ­
tuł i charakter Radcy dworu.

Peleryny ZaHopiafellie.
Najtańsze źródło zaknpna peleryn męskich i damskich;

w Bazarze wyrobów krajowych
________ _________________________________ J .  F . J .  K o m e n d z l ń s k ł ,  o p a n e .
(Autotypja) jako pamiątka Jubileuszu 50-0 letniego po 12 h. — Nowenna do Gpatrzno- 

„ ści Boskiej po 4 h. — Koronka z Litanją i Responsorium do św. Antoniego po fi h. — No­
wenna do N. P. Różańcowej teraz ze sposobem odmawiania Różańca św. po 24 h. — Módlmy się za dusze zmarłych, k s i ą ż e c z k a  zawierająca:^No-

K u r s j  t e l e g r a f i e / , i r e .
Wiedeń 14-go października. (G iełda pop.). Godzina 3-—  

Marki 11762. Kenta majowa 90-80, 5Vętr. renta korono­
w a 0780. Akcje anstr. zakładu kredyr. HtU-25. Akcje węg 
775-50. Akcje Anglubanku 285 50, Akcje Unionbankn —  
Akcje Liiuderbanku 451-50. Akcje koleji państw. 045 — .. 
Lom bardy 80 75. Akcje fabryki broni 51 i-— . Akcje ty to ­
niowe .147-50, Akcje A lp iny 478-25. Losy tureckie 132— , 
R uble 254-— .

Usposobienie Doniesienia Ludap. i zastój na giełdzie 
berlińskiej wywarły nacisk.

Cukier (spok.) §<310— 20 —  spirytus (ustal.) 53— 40 60. 
nafta niezmieniona.

Berlin 14-go października. (Giełda wiecz.i. Austrjackie 
Akcje kredytowe 300 00. Towarzystwo dyskontowe 183-75.

N  A  1) K  S  Ł  A  X  F ,

Rubryka .. Nadesłani:' 
która też nie bierze

nie pochodzi od Redakcji 
za nią odpowiedzialności.

Zakład techni czno-denłysiyczny
W. Ltpońakldgo

. Krzyża J- 5 1. p. osadzanie sztuc/.uycL 
posób" amerykański. • Naprawki z prowincji 
uskutecznia sic powrotny poczta. 2728

przy ul- sw 
zabów na

Obrazki paryskie N. P. Niepokal, Poczęcia
wennę. Koronkę oraz modlitwy na każdy dzień miesiąca po 20 h. poleca: Specjalny handel dewocjonaljćw KAZ  
S KI E GO w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8.—Tamże do nabycia: Najlepsze ś w i e c e  k o ś c i e l n e  woskowe z

szyna (Wielkie Księstwo Poznańskie).

I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K Ó W -
jedynej polskiej fabryki z Kroto-

3203
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Ograd handlowy
w  Kainej, p. CiężkoWjcb bogimowiee, 
poleca n a  s a r a e d a i  drzewka owo­
cowe 4- 5 letnie z ’ ar wami, w wtei- 
Liin wyborze, jn t  od 60 h. za sztukę. 
K ilka tysięcy > ó t  s i t a m o w y c h  
najuowtizych, oraz palmy i dekoracyjne 
kwiaty, również krzewy potrzebne do 
zakładania parków. — Tamże wysyłka 
p o m id o r ó w .  — Fr. Kucharczyk.

8171 3 3

Pracownia sukien damskich

M A R Y I D IN ERÓ W N Y
przybyłej ze Lwowa, 

przy ulicy Floryańsklej L. 33, H piętro,
w Kraków!.. 3133 

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
kra ieczyzny wchodzące oraz udziela 
lekcyi kroju wed lag najnowszego sys­

temu. — Ceny umiarkowane.
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Rękawiczki wyborowe
f a b r y k apoleca polsko

pod firmą

A. MIRKSEWICZ
oraz piewszą pralnio 

ulica S Z E W S K A  X.
8881 9 0

Jawa zdrowia"
pr lecona przez krab „wsaie Towa 
rzystwo lekarskie jako wu>r'"*"! 
pńyrządzony przetwór krajowy. — 
odpowiadający . izelkin i  ymógonl 
dyetetycrny- Wszędzie do naoyola.

Waśniewski i Łuezko
P r d a ó r z e ,  p r z y  K r i k o r i e ,

3181 7 0

Poszituje dzierżawy
niewielkiego majątku od 100 do 900 
morgów, z dobrymi budynkami, choćby 
ze skromnym ale wygodnym mieszkał 
nym drinkiem, do objęcia zaraz lub 
w najkrótszym czasie w powieeie =ą- 
óeok. n ewentualnie grybowskim, lima­
nowskim lub bocheńskim. Pośrednictwo 

wykluczone. 3838 9 3 
Zgłoszenia pod adresem- W na Pani 

A. Schmidt Krahów, Floryaóska 44.

[N A JW IĘ K SZ Y  ZAK ŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

G łó w n y  skład i fabryka trumien przy ulicy iw. Tamasza L. 4 (tuż yrzy 
l placu Szczepańskim) Telefon Nr. 831 Filia ul. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pograeby dla wszystkiej: stanów załatwia sam wszystkie 
formalności, uchylając pozostałej rodz nie wszelkich trudów. Również 

podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy.
N a  ż ą d a n i e  s p ł a t a  w  r a c a c h  m ie s i ę c z n y c h .

( Posiadając wUane K A T A K  U li  n Y,  odstępuję miejsca pojedyncze na j  
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. | 

UWAGA.  Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż j 
I mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z praw ą, gdyż żaden 
i z nich me ma fachowego uzaomienia, a tern samem i trumien mn j 
' wyrabiać nie wolno, a tylko j t  j  i o  majster stolarski prawo to mam 

i faktycznie trumny wyrabiam. 3199

Na t u r a l n e  w i n o  c z e r w o n e

Wyłączne zasf^potwo *  R eprezenlacyi s z c z a ­
wy K rondorfskiej.

K r a k ó w  -  G r o d z K a 48.

Telefon Nr. 308.

T ylko  I k o ro n ę
kosztoie los c. k. Policyjnej Loteryi

i 50000 koron.

£. k. Urzędników wiedeńskiej policyi, tudzież wdów 
i sierót po nich, pod protektoratem c. k. Prezydenta 

policyi J a n a  F a b r d y .

1500 wygranych
GŁÓWNE WYGRANE WYNOSZ Ą :

3 5 . 0 0 0  k o r o n  | a. 5 .0 0 0  k o r o n  
3 .  l.O O U  k o r o n .

Ciągnienib dnia 22 października 1904 r.
Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, tra­

fikach oraz w Adnlnlrtraoyl Działa laseratowega „Głosu 
Narada* Kraków Krzyża 7. (za nadesłaniem kwoty naprzód 
oraz 10 hal na purtol

1 .

P E N S Y O N A T
francusko angielski 1 niemiecki

przyjmuje panienki z lepszych demów 
dla dokończenia edakv*.1 oraz panienki 

uczęszczające do szkół wyższych. 
Wiadomość: nl. Wolska 1 9, I  piętro.

3919 4 7

Najpiękniejsze, półwełniane

SPÓDNICZKI

P A N N A
posraknie posady k a z y e r r l  zaraz
Zgłoszenia pod: „A. E .“ uo Ageosyi 
Dzienników, Kraków, pl. Maryaełd X- 

89*6 1 8

ZDOLNI SPRZEDAWCY.
Jedna z większych firm w zaehm 
dniej Galicji, poszukuje zdolnych |  
ąjentów i inkasentów ze stałą
pensyą i prowizyą. Wymagam 
kaucya K. 200. —  Oferty pod 
„D. E. 50“ post. rest. Krakówr

3£5a 1 3

Kamienice l-piętrewa
z piwodó* famitijrych ."raz do sprae- 
dania. — Wiadomość: Podgórze,_uIica 
Kalwaryjsiła Nr 47, n właściciela. 

3228 3 10

LEKCYE STENOGRAFII
w godzinach popołudniowych, 3 0  e t .  
gt Izina Wiadomość w M mininraeyi ' 

.Głosu Narodn“. 3154

Zg.n^ł pies legawy
maści broniowej, piersi biate, nazywał 
się „Herico*. Znalazca zechce go od- 
prowaitić lub iLć znać za stoi ownem 
wynagrodzeniem. Półwsie Zwierzyniec.

Nr. 14 d:i stróża. 3942 3 3

Miód pszczelny
toka, knracyj uo-deserowy, ber żaicyei 
domieszek, wysyła w bli watkae. po 
(  kg z pasiek własnych, jn t  opłatą 
poczty za 7 kor., z powołaniem aie aa 
niniejsze ogłoszenie. Zarząd Dóbr M v  
ikloh I pasiek Zygmunta" L ityńskkgi 
w Siemikoweach. poozta Słemtkaww 

3213 9 0

Zakop ane.

3121

z modnymi kolorowyr1 szlakami pół 
tuzina a 4 złflf w cle* ną kratę pół 

tuzlha. a 4Vj złr., w pasy 43/, zła 
opłatnie do każdej stacyi p cztoaej 

do nabycia n

J A K U B  B B A D T
I n g r o w i t z  ( M o r a w y ) .  

Zamówienie na pół tnzina spodnio prze­
kona każdego o nadzwyez ijnej tanio­
ści i zachęci do następ tych --mówień.

Najznakomitszy środek
— do -

czyszczenia wszelkich metali

RAPID0L“99J
we fiaszeczkach po 1 5  i 5 5  centów. 
Wyłąetny skład u firmy 3051 0 12

CZARNE J E D W A B I E
w najpiękniejszych kolorach, z gwarancyą dobrego noszenia, jak  rów­
nież mar- .ye jedwabne każdego rodzaju, w niezrównanym wyborze i 
najpiękniejszych deseniach, po najniższych cenach hnrtownv«h. na metry 
i n całe snknie do osób prywatnych oclone i o płatnie. Próbki franco.

Porto od listu 25 hal. 5
S e i d e n s t o f f - F a b r i t c - U n i o n

Adolf Grieder & Oie, Zurich M. 36,
c. k. Dostawcy Dworu. ( S c h w e i z )

Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny lnianej I bawełnianej 
używanych środków, jak mydło, soda, proszek etc. jest S C H1C H T ’ a nowo wynaleziony

EKSTRAKT DO PRANIA i NAMACZANIA
Marka „Pochwala gospodyń.™
1. Skrócą do połowy czas potrzebny ds prania.
2. ‘ mniejsza robotę do czwartej części.
3. Używanie sody staje się zbytecznem.
4. Bielizna jest czystsza.

Z  .A . L  E  T  T T :
5. Jest ola rąk jakoteż dla bielizny zupełnie nie­

szkodliwy, za co ręczy podpisana firma.
6. Jest tańszy przez swą nadzwvcz. wydatnośó 

od wszystkich innych środków do prania.
Pa jedaej próbie okazuje alę powyźazy ekstrakt dla każdej gaapadynl I praczki n lezbędaym .---------

W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y C I A .  2043 9
J e r a y  S c h ic h t  w  A u s s ig ,  największa fabryka tego rodzaju w Europie.

REIM i Spółka
R y n e k  3 7 .  Kroków Linia A-B.

Willa nowo wybudowana, składa'% i 
się u 16 pokei, 2 kuchni, piwnie) ttf. 
w centrom Zakopanego, z widokiem, 
ua góry, jest pod przystępnymi wart .  
kami z małym pitiiem d o  
d a n i a .  Bliższi wiadomość w A4m.

„Głotn Narodu*. 306S « «

S. P I O T R O W I C Z  
F A B R Y K A  K O N I K Ó W

Komiki aa biegunach, kółkach I laafcanh.

W D O W A
po prywatnym ofieyaliście, osoba w ie 
kowa, chora nie zdolna di sadnęj pra­
cy, a pozostająca bez środków do by­
cia, błaga Litościwe eerca o pan* 
Łaskawe choćby n u  drobnicjsze datki 

rosi nadsyłać La ręee i  im r G ton 
’arodu“, dla Zarzyckiej. 3250 9 O

pr
Ni

Wszędzie ws wszystkich aptekach do nabycia.
W  d o m u  i  w  p o d r ó ż y  n i e s b ę d n y m  ś r o d k i e m  j e s t

BALSAM aptekarza A. THIERRY’ego
powszechnie znany i ze wszech stron uznany.

illein ecbta& il1 .
n i  I r  t«łntzni«l'lp>Hiki Śłl
A.TlmriiinFrsgTada

li: PrriVrK-ęxijf»rhriiim.

apetytu, katar, zapalenie, osłat iene, błędnica etc. etc.
Działa uśmierzaj rso na ból i kurcze łagodzi ka- 

azel, rozwalnia flegmę, czyści.
Wysyłka w najmniejszych ilośuach po cz^ : 12 

małych lnb 6 wielkich flaszek kor. 5, bez kosztów 
zaś 60 małych lnb 30 wielkich flakonów kor. IS 
bez kosztów, netto.

W a  bnej sprzedaży w składach kosztuje I mata 
flaszka 30 hal., — flaszka padwójaa 60 hal.

Zwrac. się nwagę na jedyną prawnie i handlo­
wo zastrzeżoną zieloną markę c^nronną z zakon­
nicą „ I c h  d ie n *  A l i  e t  n  e c h t .

Naśladownictwo tejże marki, sprzedaż craz 
o d s p r s e d A w a n ie  Innycn prawnie niedo- 
zwolcnych i handlowo nieupoważnicnyct Bal­
samów będzie sądowo-karnie ściganem.

Aptekarza A. Thierr^ega MASO BARKOWA
działa łagodząco, rozpuszczająeo, urdrawiająco, wy- 
ciągająco eto. Wysyłka w najmniejszych iluśmacL 
pocztą: 9 słoiki ©płatnie kar. 3‘60. W drobnej sprze­
daży w handlach słoi kar. 1-20. Przy sprowadzanii 
wprost należy adresować: Sohutzeugel-kpatheke dat 
A. Thlerry la Pragradn bel RahHach-Śaaerbraaa.

leżeli kwata naprzód wyataaą będzie, maże nastą- 
pló przesyłka o jedea dzień wozesalej, jak za zallozką, 
a odpadają w pierwszym wypadku wszelkie kaszta; 
polesa się" zatem kwatę aatyohmlast wyayłaó, wypi­

ta] ąc a* odoliKo przskaza zamówleale oraz dakładay swój adres. 9608 fe

1



8 „GŁOS NARODU*. „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. GŁOS NARODU*. Nr 286

Wartość smacznego jadła tkwi nie w samej przyjemności, tow arzysze*' jedzenia; im bowi«r potrawa macznicjsza, tern te* 
łatwiej ją  trawić i tern bardziej wy zorzy stnje się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ten tłómaczy powodzenia?

Maggi,efl0 przyprawy do zup i rosołów.
biegliwej gospoayni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w cela nadania silnego, miłego smakn mdłyn 
-'c triom, balionom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom i t  d. Z powodu znacznej wy dajności nie naieży je j  

nigdy brać za wieleI Dodawać dopiero po ugotowaniu! — De nabycia we wezystkiok handlach kolomalayah I spożyw­
czych oraz składach apteoznyob wo flaszeezkach. pooząwszy ed JO b. (poaowole B«pSła. 40 b.). 2383

Mdflflfego odznaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyp aonor., 5 honor ugrfi, Sześciokrotni! poza konkursom m. L: ńa wystawach światowych w Paryża r. 188911903 (Jnllns Maggl jako sędzia),

Dla za; 
zapom

f
Antonina z Wierciszewskicft

I K T IW IA IO W A  Korczak KOMAROWA
wdowa po Chorążym wejsk polskich

arzożywszy lat 83, po krótkiej a do- 
lagiiwąj chorobie, opatrzona św. Sa- 
kmaentami, zi ia,ła dnia 13 paźdńtr- 

nika 1964 r.
I grzeb tdbęazie się w sobotę dnis 
■J paźdaier-ik . o gods. 3 po południa 

doma żałoby L. 10 przy aliey Miko- 
dej wprost na miejsce wiecznego 

r . .synka, na który to obrzęd zaprasza 
H f Krewnych, Przyjaciół i poboźaą 

Pnblicsnr-ść.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

sdprawione etanie w poniedziałek 
dlaia 17 v m. o godzinie 9 tej rano 

w kościele Najśw. Panny Maryi.

Nakładem kalęgarał katelleklej

Ora Wład. Miłkowskiego
w Krakowie, ul. św. Jana 6,

(Hotel Saski) 
wyszła książka do nabożeństwa p. t.

i i  naMstwo mszali
iłoaone przez H. D. (str. 671 i  VI 

w 32-ce). 3901
Jaołto' bardzo praktyczna książka de pa- 
dlorza w radzaja fraaaaskicn „Parals- 
«*ss Rsmala- zawierająca abak najeży- 
madazyab modMtw Mszo aa wszystklo 

aledzlele I śwlrta w raka.
Cena ega. bez oprawy 2 koreny, w o- 
pławie w płótno angielskie, brzegi pą­
sowo 3 k. W  oprawie miękkiej, w sza- 
gryn wyborowy, rogi jkr^głe, Lrzegi 
Jo “one lnb pąsowe 5 n. T r i  samo 

' z  brzeąami pąsowemi lnb niebieftkiemi 
a na uch lilijki złocona Ł  8 5 1  Toż 
•uno  w ikóre e c r a s ó ,  br-.egi złocone 

lnb pąsowe k. ■.
Na porto należy dołączyć 58 halerz * 

Tamz* wyszedł:
Najtańszy Przewodnik po Krakowie. 

C en a  8 0  h a le r z y .

Praktykant
■najdzie zsrai. nmiesiczenie w hau dla 

korzennyu
Stanisława Tabaka w Zatorzo.
____________3966 1 3___________

Do sprzedania LAMPA
ae stoliczkiem, portelana stołowa na 6 
enób oraz do herbaty lnb kawy. Ulica 
Sobieskiego 15 I I  piętro. 3260 1 8

r Dra JANA REG1ECA
Zakład ortopedy!, massaiu 

i gimnastyki leczniczej
przy jm ie  do leczenia chorych ze 
zboczeniami w hndowie, ciała, oraz 
z odpowiedniemi c h o r o b a m i  re 

wnętrznemi. 3178
Wyrabia g o r s e t yr ®v*az inne 

przyrządy ortopedyczne.
Dla zamiejscowych, potrzebujących 

leczenia ortopedycznego
P E N S Y O N A T .

Kraków, ul. Szpitalna 17.

Pr. 9497/4.

OBWIESZCZENIE.
Celem odlania w przaJsięb orstiro 

dostaw; sprzętów kancela-yjnych, a 
mianowicie r o b ó t  n t o l m r a k i e h  dia 
Sądu powiatowego w Gorlicach, rozpi- 
to je  się publiczną licytację w drodze 
ofert, które mają być wniesione do 
Prezydynm 3ądu krajowego wyższego 
w  Krakowie w terminie do dnia 31 
paidziernika 1904. Cena kosztorysowa 
rynobi 4718 Kur.

Szczegółowe wykazy sprzętów kan- 
edary j-: uh wzory tychże i bliższe 
warunki dostawy mogą być praejrsan 
w D jrekeyi kaneelaryi °ąć r krąjowego 
wyższego w Krakowie, w kinceUryi 
Prezydynm Sądu obwodowego w Jaśle 
i  w Sadzie powiatowym w Gorlicach.

Prezydynm c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Kraków, dnia 9 października 1904 r.
3268 1 3 H a n s n e r .

JL

[ M i e c z y s ł a w  H r .  J P i n i ń s k i .

NOWINY
A N K I E T A  — S T A R Y

(Szkice z życia, wiejskiego).

Nakład księgarni H. Altenberga
we Lwowie. 3240 3 6

Cena egzemplarza kor. 4, z przesyłkę (opaska polecona) kor. 4*60. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

W n r
Przez Wysokie c. k. Władze rządowe autoryzowane 

emrt. rotmistrza

Biuro informacyjne a. kornbergera
d i n

spraw wojskowych
W  KRAKOWIE 

u l i c a  S ła c h o w s k ie g o  
VIUa Waada L  15,

udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach doty­
czących służby wojskowej i sporządza pospiesznie i starannie 
wszelkie odnośne podania. — Biuro załatwia również podunia 
dla Oficerów w sprawach zawierania małżeństw, w sprawach szla­
chectwa i w sprawach dworskich, podaBia do Tronn, podania o po­
zwolenie złożenia konwersyi i  nodnietienia kancyi małżeńskich itp.

-------------- - —. —  i ------------- ' saoe
Z wojskowem Binrem in/ormacyjnem /ndączony jest c. k. rządowo 
upoważniony Z a k ł a d  w o j s k o w o - n a n k o  n  y  i  P e n s y *
o n a . ,  —  Prospekty  wyoyła się na śydanie odwroi jie i bezpłatnie.

■ I  A A A A A A A .  AA*. A A A A . A A . A *  AA A A A  .  A A AA A a S I

Na sezon jesienny i zimowy
ja ź  otrzymał 3196 2 o

Bazar Krajowy w HraKowie
znaczny wybór najlepszych modnych 
kortów i syberyn ra ubrania i palta 
męskie, które Panom klientom po 

cenach nizkich stałych poleca.

fystaiiracya V?, Woźniaka
w  Krakowie, ulica Floryauńku L. 19.

Niniejszem mam zaszezyt sawisdom;ć Szao. P T. Publiczność, że 
znaną w Krakowie re s»ej dobroci k u c b a i ę  przy mojej re n.»nr jyi 
objąłem we własny Zarząd. — P o t r a w y  t  o b i a d y  bł szyttem maśle $  
wydaję a  la oarte, jak rowaiei w aboucaenele. *

.  PIWO OKOCIMSKIE i pilznenskie. BILARDY AMERYKAŃSKIE. |
L o k a l  o t w a r t y  d o  g o d z i n y  a -e j w  n o c y .  J

Dziękując za dotyihceasowe względy, upraszam i nadal o liccne •  
odwiedziny. r £

321* 3 6 Z  poważaniem W . W O Z M A K .  j

Tylko w oryg. opakowaniu rosyjskiem. 3215

Lekcye języków:
francusLego, rosyjskiego i niemiec­
kiego, przyjmie mc, p o k o i k  nmeblo 
wany, bez pościeli, rutynowany nan 
ceycul. Adres wekaie Admin. ,G1obb 

?iarod\,u. 2723 2 0

Bogato zaopatrzony l a g a z y  n 
u b io r ó w  męskich jakoto; paltotów 
dziecinnych i męskich, futer, wszelkich 
ubrań dl* Panów Studentów itp polec* 
P. T. Publiczność na sezon jesienn; 
i zimowy, no bardzo ma* ich cenach 
WOłCIECH SEJKEJ Kraków, Stolarska 6 

3 ' 19 6 0

folwarH
200 mórg dobrej gleby z go­
rzelnią gospodarczą. — Bu­
dynki » b a r d z o  d o b r y m  
stanie, w zachodniej Galicji, 
dwa kilometry od mim+» pc ■ 
wistowego i Btsoyi kolejowej, 
pod bardzo przystępnymi wa­

runkami do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Admi­
nistracja „Głosu Narodu". 

814. 7 9

K  iłk u  praktykantów  
bufetowych

potrzeba do Warszawy. — Zgi mżenia 
przyjmuje W-ny T e o f i l  B ę k m e r ,  
Kr»ków, Sukiennice L. 20. 3258 1 3

M iiiy  rysownic
z pięknem pismem roudowem, zdolny 
miernik z kilkam»stf, letnią praktyką 
i ihlnbneml świadectwami, posznknje 
posady zaraz. — Oferty pod „Bysowm* 
B C.“ do Administr. „Głose Narodu". 

32b4 1 3

Ogrodnik

2 - w l a d a m i a m ,  .d  do seryi wy­
kładów, rozpoczynających się w przy- 
szłjm  tygodniu w moim Zakładzie 
przybywa wykład proŁ dr„ Flacha
„0 najnowszych kiurunkaclt 
w literaturze niemieckiej".

8262 1 7 -  H. Straźyńnka
______ Kraków, ul. Franciszkańska 1.

z dcbremi świadectwami 
i dobrą praktyką, la t 27 

Iierą y, żonaty, bezdzietny, p o a sm - 
k u  j e  p o a s d y  od 1 jaździe nika 
lub te* d  Nowego Rokn. — Adres- 
Poste restant: „F. O. Nr. 10“ poczta 

Łączki ku- harskie via Ropczyee 
3961 1 3

Samotna kobieta
mająca zamiar objąć elegancką 
restanracyę w Cierha b  po- 
sznkuje st»rszej O S O B Y  lub 
f a n i c w k l  pod korzystnymi 
warunkami, snającej język nie­
miecki, du wyręczenia pani i 
jako kasyerki Zgłoszenia upra­
sza się nadsyłać do AdmiuisT. 
„Głosu Narodu" pod cyttą. 
„Wyręazyoieika 1000". 32ń7

Wspaniałego Wydawnictwa

księgarni H. ALTENBERGA we Lwowie
pod tytułem

SZTUKA POLSKA
malarstwo

wyszedł zeszyt jedenasty, poświęcony wyłącznie

M O W I MATEJCE.
Zeszyt ten zawiera sześć reprodnkcyj, a mianowicie:

Portret własny Matejki (podwójna autotypia) 
Hołd Pruski (całość) (podwójna autotypia) 

@  i cztery kolorowe reprodukeye z Rajważniejszycłi 
fragmentów Hołdu Pruskiego.

Nadto mieści się w tym zeszycie:
Życiorys Jana Matejki 3241 2 4
Opis obrazu „Hołd Pruski* 

Obszerny tekst pióra Stanisława Witkiewicza.
Całość zdobi n o w a  okładka Stanisława 

Dębickiego, oparta na motywach Jana Matejki.
Prenumeratorzy „Sztuki Polskiej" otrzymują ten 
zeszyt po zwykłej cenie kor. 2 — , natomiast w od­
dzielnej sprzedaży wynosi cena tego zeszytu kor. 5.

ECHTES EAU  DE CO LO G N E R U S S1
DELETTREZ#V 0 R

Do nabycia w witji&zych skiadach perfumeryj. 3210

W ydawca: Dr. Antoni Bearpró. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.
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Rządowo uprawniona >

_ '  i w v i v t l i  lecznic
pod firmą

R. RŻĄCA i CHMURSKI
w Km koirlf, ul. św. Gertrudy L  4,

wyrabia r°d  kontrolą komisyi rtaem jsłowej Towarzystwa Lekai smogo' 
krak., polecone przez toż TowarzyBtwo 3200

W ODY 3IIY E R A L N E  M TUCZISE
odpowiadające składem chemicznym wodom: Blliń&kiej, Blethueblersklej,j 
Seltersklej, Vlshy, HarleabadzkleJ, Homburs, Klailngea, tudziea specyalte - 
lecznieze jak: Utową, bromową, jodow ^żenizirtą. kwaśną oraz wody* 
mineralne normalne z przepisu P r o l  a w c> r s k i e g o. Sprzedaż. 
cządtkowa w aptekach i drogneryaeh. — teuciki na żądanie darmo.

W  drukami W. Ko-nockiego w Erakowie.


